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Trudności 
p. Sławka 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Warszawa, 2 grudnia. 
Od kilku dni słyszymy, że „dziś lub naķda- 
lej jutro“ p. Sławek będzie miał gabinet goto- 
wy i przedstawi go p. prezydentowi Rzeczy- 
pospolitej do podpisania nominacji. Fymcza- 
sem od ogłoszenia ustąpienia p. Piłsudskiego, 


t.j od 28 listopada, mija prawie tydzień, a ga- | 


binet jeszcze nie jest gotowy. Powstają na tem 
tle rozmaiłe pogłoski tak dałeko, że dziś już 
przebąkują, że przecież p. Piłsudski jeszcze ja- 
ko premier otworzy pierwsze posiedzenie Sej- 
mu, jak początkowa mówiono. 

Co się za kulisami dzicje? Mówię: za kuli- 
sami, gdyż na widowni nic się nie dzieje. Wi- 
downią jest prezydjum Rady ministrów, gdzie 
zainstałował się p. Sławek i gdzie przed nim 
od kilku dni przesuwa się korawód ludzi upa- 
trzonych czy chętiych na stanowiska jakiego- 
bądź ministra. P. Sławek konferuje, ale do 
wyniku nie doszedł — zbyt duża apetytów 
jest lo zaspokojenia, aby każdy mógł oirzy- 
mać jakiś kątek. 

Wracam do twierdzenia, które postawiłem 
zaraz po ogłoszeniu rezultatu wyborów: zwy- 


Cięstwo BB lesbznyć wiele mniejsza czbaj| ira państ, jca i wszystkie mają; — jożei 


byłaby lepszą i latwiejszą do komenderowa- 
nia niż taka kupa. Wyobraźcie sobie, ilu „za- 
służonych* uważa się za uprawnionych do o- 
trzymania nagrody w postaci ministra czy 
choćby wiceministra, a w najgorszym razie 
wicemarszałka Sejmu! A tymczasem stanowi- 
ska są ograniczone i nie można tworzyć no- 
wych, bo to zbytnio pachniałoby rozrzutno- 
ścią, której sanacja — tak przynajmniej gło- 
si — nie lubi. 

Różne | znaczne trudności ma p. Sławek do 
zwalczania: Jest on w gorszem położeniu, niż 
zwyczajnie bywa desygnowany na premiera, 
gdyż — w tv nr ż nie można wątpić — 
każdy jego krok stoi pod kontrolą, z wszyst- 
kiego musi składać relację. Ma on też wielki 
kłopot z zobowiązaniami, które p. Piłsudski 
w imieniu wszystkich przysziych rządów sa- 
nacyjnych przyjął, miano e ze zmianą kon- 
stytucji. Naturalnie że każdy z posłów BB u- 
waża się za Inego i powołanego da wysłą- 
pienia z własnym projektem, żaden jednak nie 
śmie z konkretnym wnioskiem wystąpić, po- 
nieważ p. Piłsudski zastrzegł sobie wyłącznie 
autorstwo, z w każdym razic zasadnicze linje 
projektu. A tymczasem p. Pilsudski swoim 
zwyczajem milczy — może, jak dziś mówio- 
no, wystąpi z nowym wywiadem, klóry uchyli 
rąbck tajemnicy- 

Na zapytanie, skąd pochodzi ta zwłoka w 
utworzeniu rządu. odpowiedział jeden z „wta- 
jemniczonych” z BB — takich jest niewielu — 
ichzznaczącym uśmiecium: Belweder się 
namyśla, nawet się nainyśŚla, czy wyjechać za- 
granicę czy do Krynicy czy wogóle nie wy- 
jeżdżać! Są lud: którzy chętnie posii:gują 
się innymu do wykonywania pewnych zadań, 
z czego jednax nie wynika. żeby mieli do ici 
zdo!n całkowite zzufanie. Mógł p. PilsuJ- 
ski wyznaczyć p. Sławka na swego „alter ego“ 


Wielkie dzieło na warsztacie dyplomatycznym 


Podczas gdy w Genewie obradują nad przygoto- 
waniem rozhrojenia, dyplomacja europejska pra- 
onje nad wielkiemi rzeczami, które mają zupełnie 
przeobrazić obecną konstelację polilyczną. Podróż 
Litwinowa do Medjolanu i Berlina, przyjazd tu- 
reokiega ministra spraw zagranicznych do Włoch 
— wszystko to ma jeden powód: rywalizację mię- 
dzy Włochami a Francją. 

Rząd Mussoliniego poslawił sobie za zadanie 
odwrócić uwagę Włochów od spraw wewnęlrz- 
nych przez skierowanie jej na zewnętrzne. Ciągle 
krzyki o „dziedzictwie po Rzymianach”, o prawie 
50 miljonowego narodu do odpowiedniego miej- 
sca na świecie mają za cel całkiem prozaiczuy 
interes: uzyskać dla nadmiaru ludności teren ko- 
lonizacyjny w Afryce północnej. A tymczasem 
deren ten znajduje się w rękach Francuzów, kló- 
rzy nie okazują ochoty ustąpić z Tunisu, lem- 
mniej z Korsyki i Sabaudji. Mussolini szuka za- 
lem sprzymierzeńców, posiępując w myśl pro- 
Slej zasady, że najlepszymi będą ci, którzy także 
mają na pieńku z Fra: 


Nietrudno też było takich znależć, przedewszy- 
slkiem w Rosji i Niemczech — oba kraje mają 
swoje oddzielne porachunki z Francją. Nie za- 
wadzi leż obok wielkich skupić okolo siabie ma- | 
tych, a takimi są Węgry, Tureia i Grecja — ma- 
my zalem już wcale pokażny bluk antyfrancuski, 
kióry jesi w stanie nadać Europie inne oblicze. 
A można leż sp £ zmniejszyć siły oporne 
szeciw temu Hokowi przez odstręczenie Francji 
kuku sojuszników, a tąkiemi są Ruinunja i Jugo- 
slaw ja, cha kraje wcisnięle między powslać mają- 
hluk. 

Nie jest rudnem zadaniem polącz: 


ć laki kon- 


nie wspólny — zbliżone inieresa. Rosja sowiecka 
dąży do osłabienia Francji, aby zmniejszyć jej na- 
larczywość w żądaniu zaplaly długów carskich; 
Węgry mają dy do rev is^ Uraklału w Tria- 
non, czemu najsilniej vpieva się Francja; Turcja 
i Grecja patrzą zazdiosuem okiem na mandaty 
francuskie w Azji Malej oraz na silniejszą od sie- 
bie Jugosławje *przymierzoną z Francją. O inle- 
resie Niemicc w aniu zbliżenia do przeciwni- 
ków Francji, gdziekolwiek i jacykolwiek są, nie 
potrzcka osa mówić. Motorem wprawiającym 


w rządzie, ale widoczne chce czuwać are 
każdym jego krokiem, żeby — mojem zda- 
niem, próżne to obawy — nie stał się zbyt 
samodzielnym. Sądzić należy tak z tej racji, 
że p. Siawek mógł być premierem bez Sejmu, 
trochę trudniej mu to przyjdzie z Sejmem, 
nawet z tak podwtnymejak przy obecnym jego 
składzie. 

Podobno — dłatego podobno, gdyż co się 
właściwie dzicje, nikt nie wie — jedną z naj- 
większych trudności stanowi osoba p. Cara. 
Co z nim zrobić? Jeżeli p. marszałek Piłsud- 
sk! sobie zastrzega pierwsze i ostatnie słowo 
co do nowej konstytucji, tę bez p. Cara nie 
obejdzie się. Mówiło się wprawdzie w jednym 
z wywiadów, że konstytucja ma być krótka, 
zwięzła, bez sy paragrafów, ale ta właśnie 
treściwość powinna być taka, żeby można z 
krótkiej treści jak najwięcej wyczytać. A ktą 
to potraii lepiej niż p. Car? A więc p. Car 
miaiby zostać odkomenderowany do ślęczenia 
nad ową konstytucją, wolny od wszystkich 
innych zajęć, a więc i od ministrowania nad 
sprawiecliwością. A że za każdą pracę należy 
się zapłata, otrzyma ją p. Car w formic wice- 
marszałka Sejmu — ti. z pawiększonemi dje- 
tami, gdyż o zamiarze zniesienia czy cbcięcia 
dict jaa.s ucichło. 

Pokazuje się, że łatwiej zrobić podatny Sejm 


wszystkie le nienawiści i sprzeczności w ruch si 
Włochy, które postawily sobie za zadanie zdelro- 
nizować Francję z jej pierwszego miejsca w lu- 
ropie. 

Jest jednak w wykonaniu lego planu pewna 
luka, mianowicie kiepska syluacja finansowa 
wszystkich antyfrancnskich państw i państewek. 
Najwięcej tę lukę odczuwają Włochy z tej racji, 
że nic mogą one za przykladem malych państw 
zadowolić się drobnemi pożyczkami, większa zas 
możliwa jest tylko przez Francję. I ta właśnie 
dwutarowość: nienawiść polilyczna i potrzeba fi- 
nansowa stawiają ckspanzyw nej dyplomacji wlu- 
skiej pewne granice. Ostalnio mówią coraz czę- 
ściej, że Wlochy toczą układy o 7 miljardową 
pożyczkę we Francji, że banki francuskie gotowe 
są interes zrobić, muszą jednak wstrzymywać się 
ze swą golowością ze względu na polilyczne „velo“ 
swego rządu, klóry nie ma i.leresu w finansu- 
waniu swego najnktywniejszego przeciwnika. 

Francja ma zalem klucz do sytuacji dy ploma- 
lycznej w swych rękach i dlatego wszysikie pu- 
ciągnięcia Muśsoliniego nie są aktualne i lo przy- 
najmniej lak długo, dopóki polożenie gospodar- 
cze zmusza go do silniejszego jeszcze uciskania 
swej ludności. Trzeba jednak pamiętać, że mima 
napozór elementarnego spokoju Wlochy sa kotlem, 
w którym gotuje się i klębi nienawiść, aby jedne- 
go dnia wybuchnąć przeciw ciemiężycielowi. Czy 
nie jest do pomyślenia, że zagrożony dykialor dla 
raluwania swej pozycji spróbuje skierować tę nie- 

ść na zewnątrz, pokazując perspektywę lu- 
pów. możność wzbogacenia się przez zwycięstwa 
nad Francją? W tem leży właśnie największe mie- 
hezpieczeństwo i z lego wyrachowania Świal po- 


lityczny śledzi z natężeniem nici nawiązywane na 
linji Nzym— Moskwa— Berlin z kilku mniejszemi 
stacjami: Budapeszt, Sofja, Ateny, Angora. 


Hocki-klocki 


KONSEKWENCJE 

Najgorszą rzeczą w okricieństwie jest to, Że 
pociąga ono za sobą dalsze okrucieństwa. Zbro- 
dnię ratować można tylko zbrodnią. Seneka. 


aniżeli nim dyrygować. Trudniej to i dlatego, 
że rząd czy to, co jest nad rządem, zazdrośnie 
czuwa nad tem, aby i na zewnątrz utrzymać 
swe postanowienie: wyższość władzy wyko- 
nawczej nad ustawodawczą. Prosta rzecz: je- 
żeli ktoś utworzył tę władzę ustawodawczą 
wedle swej woli, jeżeli większość członków 
tej władzy tylko komuś zawdzięcza swój w 
niej udział — czy może mleć pretensje do rów- 
norzędności, do wtrącania się nawet w spra- 
wy. które bezspornie są tej władzy domeną? 
Jest „jeden“ BB, ale jest w nim czynnik, który 
uważa się za drożdże w cieście: grupa pul- 
kowników, której z tytułu różnych „zaslug“ 
należy się nietylko pierwsze miejsce, ale 
wszystkie miejsca, z których wychodzi podje- 
ta z naczelnego miejsca komenda. Nie jest tak 
łatwo dyrygować kapelą, w której obsadzone 
są tylko pierwsze skrzypce, albo w któ- 
rej wszyscy za takie się uważają. 

Na tem tle powstały trudności, z których 
p. Sławek wkońcu jakoś wybrnie, ale pozo- 
stanie u wszystkich wrażenie, że już sam por 
czątek nie poszedł tak gładko, jak sobie wy- 
obrażano. 


Czas ednowić przedpłatę 


NUMER ŚWIĄTECZNY 
'NAPRZODU: | 


Z okazji Świąt Bożego Narodzenia 
wyjdzie numer świąteczny w znacznie 
zwiększonej objętości. 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ 


Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do dnia 21 grudnia. 
Wszyscy zainteresowani, oceniając korzyści reklamy „NAPRZODU”*; 
zechcą pospieszyć się ze zleceniami do tegoż Numeru świątecznego. 
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Obok wielkiej i bogatej treści części 
redakcyjnej zamierza Administracja 
starannie wyposażyć 


Oblicze amerykańskich wyborów 


Wybory do Kongresu (parlamentu) Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej odbyły się w 
pierwszy wtorek listopada. Rezultaty liczebne zna 
ne już z doniesień kablowych. Dotąd jednak brak 
było wielu szczegółów, które należycie oświetlają 
te wybory do parlamientu najbogatszej republiki 
Świata. Nadeszłe właśnie pisma amerykańskie wie 
le mówią o przemianach i nastrojach, uiawnionych 
podczas ostatnich wyborów. 

Przedewszystkiem przypomnieć należy, że wy- 
bory tegoroczne w Ameryce odbywały się w o- 
kresie szalonego kryzysu, który przejawia się w 
masowem bazrobociu, trwającem od blisko dwóch 
lat. Bezrobocie z jednej, paniki na gieldzie z dru- 
ziej strony i ruina setek tysięcy Imdzi przy maso” 
wem bankructwie banków — oto jaskrawe prze- 
jawy w tej krainie nadmiaru bogactw, nazroma- 
dzonych podczas wojny Światowej, 

Ludność niedwuznacznic wypowiedziała się 
przeciw rządom prez. Hoovera. Jeszcze przed 
dwoma laty Hoover, jako kandydat renublikań- 
skiej partfi na prezydenta, odniósł wspanlałe zwy- 
clęstwo nad kandydatem demokratycznej partji. 
Był to triumt wyborczy omal druzgocący prze- 
ciwnika. A już w dwa tala później — w tegorocz 
nych wyborach listopadowych — „lawina demo- 
kratyczna spadła na kraj“ — jak przyznają same 
republikańskie pisma amerykańskie. 

Większość z tych 40 miljonów wyborców bez 
nacisku i terroru dała administracji republikańskiej 
Hoovera swe „votum nieufności". Ani w senacie, 
ani w Izbie „kongresmanów" Hoover me ma więk- 
szości. Jest skrępowany, zwłaszcza, gdy idzie © 
Senat, który wedlug konstytucji U. S. A. ma da- 
isko idące uprawnienia np. w polityce zagranicz- 
noj. 

Wybory odbywały się pod hasłem nie tylko 
walki z kryzysem, ale walki z prohibicją (z zaka- 
zem produkcji, sprzedzży i spożycia alkoholu). 
I na tem poli wykGrcy w dużej większości wy” 
powledzieli się przeciw prohibicji, Już bez wzglę- 
du na przynależność partyjną, nawet popularni 
kandydaci, a zwolennicy prohibicji, poprzepadali. 
Zwolennicy, zniesienia lnb conajmniej rozumnej 
rewizji tego dziwoląga. jakim jest amerykańska 
prohibicja — święcą walne zwycięstwo, W tej for- 
mle prohiblcja, jaka obowiązuje od przeszła 10 lat 
w Ameryce, nie zdała egzaminu. Jest dziś więcej 
niż karykaturą, a jakby dla ironji, jest zaciekle 
broniona przez oslawionyci „boctlegerów" — 
handlarzy i przemytników wódki — różnych kró- 
lów-bandytów Al Caponów z Chicago, lub Dia- 
mondów z New Yorku i innych. Zwiększenie zbra- 
dniczaści, grasowanie potężnych band przemytni- 
czych. które trzęsą takiemi miastaini jak 3 į pół- 
milionowe Chlcage, przekupstwo. demoralizacja, 
nieznana w takich rozmiarach przed prahibicją — 
oto rezuliaty i żniwo prohibicji, Dziś przychodzi 
przeciw temu żywiułowy protest, czego wyraz 
przejawił się w wyboracii. 

Trzecim clha'akierystycznym rysem ostatnich 
wyborów — to rekćrdowe zwiększen' głosów 
socjalistycznych! Przyrost głosów, oddanych na 
kandydatów partii socłaistycznej, zdumiewa na- 


wet prasę burżuazyiną. Np. w Nowym Yorku kan- | 


dydaci socjalistyczmi na .konzresmanów* (postów 


da parlamentu) po trzy i cztery razy tyle otrzy- 
mali głosów, co kaudydac] socjalistyczni w tych 
samych okręgach przed dwoma laty, a nawet w 
niektórych okręgach biją liczbą głosów kontr- 
kandydatów republixańskich, ulegając tylko sil- 
nym demokratom (np. tow. J. Panken skupił w 
Nowym Yorku 6.726 gł, a republikanin został © 
44 gl. w tyle za nim). Kandydat na gubernatora 
stanu New York z ramienia socjalistów tow. L. 
Waldman zdobyi 175 tys. głosów. Podobnie świet- 
ne rezultaty liczebne odniósi w Kalifornji znany 
pisarz tow. Upton Sinclair, jako kandydat socjali- 
styczny na gubernatora tego najpiękniejszego sta- 
nu w umi amerykańskiej. Tow, Sinclair zdobył re- 
kordową liczbę przeszło 50 tysięcy głosów, pod- 
czas gdy przed dwoma laty na ten sam urząd tow. 
N. Thomas otrzymał tylko 19 tysięcy głosów. 

Do Kongresu 1 tym razem socjaliści nie prze- 
prowadzili swych kandydatów. Natomiast do Sej- 
mu stanowego w Wisconsin zdobyli nowych 6 
posłów (mieli 3), do Senatu stanowego dwóch, 
w tem ponownie Polaka tow, W. Połakowskiega 
jako senatora. Do Sejmu stanu Pensylwamia so- 
cjaliŝci zdobyli dwa mandaty, w tem jeden towa- 
1zyszka L. Wilson. W mieście Reading, Pa., gdzie 
socjaliści rządzą od 4 lat, większość głosów zdo- 
byt popułarny wódz górniców tow. James Mau- 
rer. 

Trzeba nie zapominać, że wszędzie stawali łak- 
że i komuniści, wprowadzając zamieszanie i roz- 
biialąc glosy, a system wyborczy nie jest propor- 
cienalny tylko jednomandatowy | większościowy. 

Wybory ujawniły przesuwanie się nastrojów na 
lewo. Wielkie niezadowolenie z gospodarki Hoo- 
vera, choć jeszcze wyborca amerykański nie po- 
siadł tej świadomości, któraby mu wskazałą dro- 
zę, że trzeba zerwać z partjamd Świata burżua- 
zyjnega i oprzeć się na swej sile zorganizowanej 
pracy. Przebłyski tego są. o czem Świadczy bodaj 
sam prez. Hoover, który w publicznych swych 
mowacl w Bostonie czy w stanie Połudn. Karo- 
linie rozprawia się z „£zerwonem niebezpieczeń- 
stwem”, na razie jeszcze z lekka je lekceważąc. 
Prezydent Hoover wobec grozy bezrobocia, 
wzmagającego się z każdym tygodniem, zajmuje 
stanowisko dość wygodne, bo wskazując na Eu- 
ropę, tłumaczy, że tam jeszcze jest gorzej. Jest 
to wygodny argument nie tylko p. Hoovera, ale i 
innych przedstawicieli obecnego ustroju, którzy 
nie umiejąc. lub nie chcąc przystąpić po męsku 
da rozwiązywania poważnych zagadnień kryzysu 
ustroju kanitalistycznego, wygodnie wskazują na 
podobne trudności u sąsiada iub daleko za Ocea- 
nem. 

Wybory amerykańskie staty się protestem prze- 
clw bezwoinej gospodarce ietkiej z partyj burżua- 
zylnych, dalej protestem przeciw obhidzie pury- 
tamlzmu. jakim jest prohibicja na modłę amery 
kańską, a w końcu wykazały wzrost wpływów 
socjalistycznych w masach | poglęhłenie świado- 


mości klasowej, choć na razie bez praktycznego 
rezultatu. 


Dziwolasi 


UPOMNIENIE ZA... PRZESTRZEGANIE 
USTAWY 

O bardzo charaklerystycznym wypadku donosi 
„Nowy Głos Przemyski . 

„W dniu wyborów do Senatu zdarzył się in- 
tydent, który w sposób jaskrawy oświetla atmo- 
sierę, w jakiej odbywały się wybory: 

Przewodniczący Komisji wyborczej 127 w Prze- 
myśłu, adw. Schutzman zauważył, po przybyciu 
do lokalu wyborczego, że na budynku tego lokalu 
wymalowany jest napis: „Głosujcie na 1". Uważa- 
jąc zupelnie słusznie napis ten za niedozwoloną 
ustawą agilację w lokalu wyborczym, dr. Schuiz- 
man polecił organom policji zakrycie napisu... 

Podlegające, wedle usławy wyborczej, przewo- 
dniczącemu komisji organa policyjne polecenia 
przewodniczącego nie wykonaly, uprawiając naj- 
pierw bierny opór, a nasiępnie — wręcz odmówi- 
ły zakrycia napisu. Wobec lego dr. Schulzman 
sam przy pomocy dozorcy zakrył napis agitacyj- 
ny znajdującem się w pobliżu obwieszczeniem u- 
rzędowem magistratu, dolyczącem czyszczenia mia 
sta Mimo wydania polecenia posterunkowemu, by 
stanu takiego przestrzegał, obwieszczenie zasła- 
niające zostało po kilkunastu minutach zdarie, © 
czem dr. Schntzman powiadomił slarostwo, jako 
przełożoną władzę „urzędującej” policji. Jakby w 
odpowiedzi na to zażalenie otrzymał następujące 
pismo, które doslownie przylaczamy: 

O. K. W. Nr. 48 

w Przemyślu 
dnia 23 listopada 1930 r. 
L. 1499/30. 
Do Pana 
Przewodniczącego Obwodowej Komisji 
Wyborczej Nr. 127 
w Przemyślu. 

Doszlo do mej wiadomości, że Pan Przewodni- 
czący, wyszedłszy dnia dzisiejszego przed połud- 
niem przed loknł wyborczy Swego urzędowania, 
miał wyrazić Swoje oburzenie z lego powodu, że 
na murze budynku, w klórym się mieści Obwado- 
wa Komisja Wyborrza Nr, 127, a klórej Pan jest 
Przewodniczącym, był odbiły jeden z numerów z 
list kandydatów, a co więcej, źe Pan jako Prze- 
wodniczący miał osobiście zasląpić na murze J 
mer listy innem olywieszczeniem. 

Ponieważ w tym czynie mieszczą się znamiona 
niedozwolonej ugilacji, mogącej dziś wy 
wpływ na sposób głosowania uprawnionych osób, 
względnie powslrzymać je od głosowania (arl. 3 
Rozp. Wykon. Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej z 12 września r. 1930 Dz. U. Rz. P. 64/30, 
poz. 500) przetu upominam Pana jako Przewo- 
dniczący Okręgowej Komisji Wyborczej, by za- 
niechał bezwarunkowo podobnegn postępowania, 
gdyż w przeciwnyła razie, tj. w wypadku powłó- 
rzenia się podobni. go faktu byłbym zmuszany po- 
wierzyć funkcję Przewodniczącego lamt, Komisji 
mianowanemu Zastępcy Przewodniczącego. 

Przewodniczący: Groniem ski. 

Dn Schutzman nie przeraził się, naturalnie, 
gróżb p. Groniewskiego, ale odpisał, że w wyko- 
naniu swego urzędu kierować się może lylko u- 
Stawą a zapalrywania innych osób go nie wiążą, 
tem mniej zapatrywania przewodniczącego komi- 
sji, która z wyborami do Senatu nie ma nic do 
czynienia", 


—000— 
OBRAŻONA GODNOść DYREKTORA PAT. 
P. STARZYŃSKI NIE POZWALA SKRACAĆ 
DEPESZ! 

Czytamy w „Gazecie Warszawskiej": 

Przed paru miesiącami dyrektor „PAT” p. Ro- 
man Starzyński nadesłał nam oryginalne sprosto- 
wanie, w którem domagał się doslownego wydru- 
kowania w „Gazecie Warszawskiej" łasiemcowej 
depeszy „Pala“, pełnej nic nie mówiących pa- 
chwalnych frazesów o rządach marsz. Piłsudskie- 
go w Polsce. Żędanie pana S. spowodowane było 
iem, że wymienioną depeszę skróciliśmy da kilku 
wierszy, przez co straciła charakter panegiryku. 
Sprostowania tego nie zamieściliśmy, a żądanie p. 
Starzyńskiego nazwaliśmy w druku nadużyciem 
uprawnień, przyslugujących mu w zakresie spro- 
stowań prasowych. P. Starzyński obraził się i wy- 
toczył przeciw nam sprawę sądową. 

Przed kilku dniami sprawa znalazła jedyny 
właściwy epilog — zoslała przez sąd umorzona. 
W decyzji swojej sąd powołał się na to, że komu- 
nikaty Pała są przez redakcję opłacone, że redak- 
cja ma wobec tego prawo skracać je wedlug swe- 


| go uznania a żądanie p. Starzyńskiego była bez- 


podstawne. 


Rozpowszechniajcie „Naprzód!“ 
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O nietykalności poselskiej | 
i jej znoszeniu słów kiikoro 


„Zwycięzcy“ z „cudu nad urną" chcą znieść nie- 
tykalność poselską. Tak głosi ich prasa į bezwąt- 
pienia jest w tym wypadku dobrze pointormowa= 
na. Nietykalność poselska, to znaczy, że poseł nie 
może być ścigany sądownie, ani więzkmy bez zgo- | 
dy Seimu, doprowadzała zawsze „radosnych twór- 
ców“ bez względu na kraj i epokę do bialej go- 
rączki, Oczywiście nie dlaiego, aby nietykalność 
poselska utrudmiala sądem ściganie przestępstw. 
Panowie ci wprawdzie prochu nie wynaleźli, ale 
nie są tak ograniczeni, by nie wiedzæć, że jeszcze 
nle było wypadku, aby jak.ś parlament na świecie 
odmówił wydania posła. ściganego © zwykłe prze- 
stępstwo. Nawet gdy idzie © oczywiście fałszywe 
oskarżenie, z reguły prosi sam, dotyczący poseł, 
by zo „wydamo”, umożliwiając mu w ten sposób 
oczyszczenie się z zarzutów. Nawet gdy posłowie 
bywali oskarżani a zniewagi lub a akcię „anty- 
państwową" parlamenty, z polskim włącznie, są 
aż nadto skwapliwe do „wydawania“ ich. 

Zresztą. o ile idzie o naszych rodzimych „rados- | 
nych twórców”. nie mieliby ani żadnej korzyści | 
z ulatwienia sądam Ścigania przestępców, którzy 
się zabląkali do parlamentu. Wszakże w trzecim 
Scimie Rzeczypospolitej szukali „kryminalistów“ 
w pocie czola. Przetrząsano najstaranniej prze- 
szłość i teraźnicjsze życie każdego posła... opozy- 
©yjnegc. Szukano z mikroskopem jakiejś plamecz- 
ki na honorze jakiegokolwiek posła z opozycji 1... 
podobno znaleźli jednego, ale... w swoich własnych 
szeregzch. Chadek Kwiatkowski. z którego pzóbo- 
wano zrobić drugiego „posła-kryminalistę", wcale 
nie pył posiem do trzeciego Sejmu. Zresztą chade- 
cja jes! właśnie ią pariią opozycyjną, która najnie- 
chętniej „je gorzki chleb opozycji!" į zaledwie do- 
stała waly wyborcze, już się łasi do „zwycięz- | 
ców" i na zadatek swych zaslug obrzuca obelga- 
mi czcigodna postać Ignacego Daszyńskiego. 

Nie! Sprawa jest jasna. Parlamentarzyści pol- 
scy atrzymali z rąk swoich wrezów najświetniej- 
sze Świadectwo moralności, jake wymarzyć moż- 
na. Gdyby na rękacli którego z nich był chociaż 
ślad jakiejś plamki — nie móglby być ukryty. Sa- 
natorzy poszukujący źdźbła w cudzem oku, roz- 
porząć w tych poszukiwaniach całym apara- 
tem państwowym i środkami pieniężnemi bez liku. 
TJeśli w tych warunkach ani ździebełka nie zna- 
leźli, to Jest niezbitym dowodem, że go niema. — 
Przedstawiciele Narodu Polskiego są bez plamy. 
Temu dziś zaprzeczyć nie może najbczecniejszy 
oszczerca. 

Nietykalność poselska jest jednak bardza niewy- | 
godna dla pewnych „metod rządzenia”. Utrudnia 
ona ogromnie „harmeniiną współpracę Sejmu z 
rządem”. Odo np. rząd chce przeprowadzić jakąś 
ustawę. a nie ma w.ckszości w Sejmie, albo ma już 
zwyklą większeść, ale nie ma większdści dwóch 
trzecich potrzebnej do zniiany konstytucji, a właś- 


JAN WIKTOR 


Asenterunek 


(Rozdział 2 reportażu powieściowego na ile 
emigracji robotniczej). 


Ciąg dalszy). 

Wkrótre wróci] da znajomych i siadł pomiędzy 
steriami porlek, koszu], gaci, spicirzonych na z2- 
błoconej jodlodze. 

— Klo wcześni przyszed, lo wcześni pódzie — — 
Musi być porządek — unilorm srogi i slużbisty 
orzekl niev.iwołalnie i lugodniej dodal: — Zresztą 
każdegu będą wola 

Poza oknami przeplywał jasny dzień. Słońce z 
trudem przecisnęło się przez dym i jakby przepo- 
tniałe i złiudzone ležalo pomiędzy zebranymi. Na 
dworze halasowaty wróble, wszczynając kłółnie i 
awantury. Ta czereda, nie bacząc na ludzkie gnie- 
wy, pelnemi dziobami wyjadala radość sobie prze- 
znaczoną. 

„Jędres wyzuł buciska i tak przytem zaduma się. 

— żeby choć wzięni. Pojadę — zarobię — oj- 
com przyślę, nie będą się poniewierali. Roboty ni- 
jakiej nie boję się. Tutaj do niczego nie dojdę... 
Wrócę, ożenię się .. Józka! Nie chcą mi ją dać. Nie 
dziwola! — mająlku n:jakiego nie umam. I tak bg- 
dzie moja. Ja twardy i uparty. Zarobię dużo pie- 
niędzy, to się pogodzą. a jak się nie pogodzą, lo 
przyślę jej na diuzę i we świecie pohierzemy się. 


— Jędrsk coś się l Rozbieraj się | 
żwawo, lachy paskiem zwi: ci się nić za- 
traciły — — sąsiad do pośpiechu go zachęcał. 


I 
Gwar szuiniał w zaduchu. Gęste powietrze darlo | 


nie praznąłby uchylić jakiś jej przepis, Gdyby po- 
Sel mógł być tak samo jak kaźdy inny obywatel 
aresztowany w każdej chwili przez policję i trzy- 
many ptzez 48 godzin bez nakazu sądowega — nic 
nie byłoby łatwiejszem. 

Konstytucja wymaga do prawomocności uchwał 
sejmowych, o ile nie zmieniają one konstytucji. 
tylko zwykłej większości głosów przy obecności 
conajmniej jednej trzeciej ustawowej Fazby po- 
słów. Usiawowa Ftzba postów wynosi u nas 1H; 
iej kdna trzecia lśu; większość ze 148 wynosi 75. 
A zatem, gdyby nie było wietykalności poselskiej 
Tząd móglby z łatwością rządzić, mając ża sobą 75 
posłów na 444. — 75 posłów wystarczyloby do 
uchwalenia każdej ustawy. 75 posłów mogłoby 
dać rządowi bez dyskusii budżet z luzami, jakich 
dusza zapragnie. 75 posłów mogłoby potroić padat- 
ki. 75 posłów mogloby przewrócić na nice wszyst- 
kie normy prawne, na jakich opiera się nawet pry- 


watne życie obywałeli polskich. 75 posłów mo | 


goby uchylić wszystkie zdobycze socjalne robot- 
nika polskiego i ustawę o reformie rolnej, kióra 
dotąd jeszcze, choć nie wykonywana, samyın fak- 
tem swej prawomocności zatruwa słodkie sny ob- 
szarnikom, 75 posłów mogloby wypowiadz'eć woj- 
nę. 

Dla dokonania tego wystarczyłoby na 24 go- 
dziny przed każdem ważnem głosowaniem w Sej- 
mie aresztować 296 posłów — manewr technicz- 
nie bardzo łatwy do wykonania — i wypuścić ich 
dopiero w godzinę po głosowaniu, W tych warin- 
kach nie byłyby potrzebne takie „wysilki wybor- 
cze”, jakie wiuziciiśmiy ze strony jedynki w ubie- 
glym miesiącu. 75 mandatów można zdobyć la- 
godniejszemi środkami. Nawet rewizja Konstytu- 
cji byłaby w takch warunkacąli zbyteczna. 

Wszakże w razie potrzeby możnaby, gdyby nie 
było nietykalności poselskiej — zmienić z gruntu 
Konstytucję, ustanowić monarchię dziedziczną i 
absolutną, znieść wozóle Seim i Senat, lub prawa 
głosu do nich ograniczyć do obszarmków, fabry- 
kaniów i zenerałów, pańszczyznę na nowa wpra- 
wadzić, gdyby się chciało — głosami 148 posłów 
i 37 senatorów. Albowiem art. 125 obowiązującej 
Konstytucji ustanawia, że do zmiany Konstytucji 
trzeba 2/3 głosów obecnych przy obecności co- 
naimniej połowy ustawawej liczby posłów lub se- 
natorów. Gdyby tylko można było ilość i jakość 
nieobecnych dowolnie regulować! 

W tych warunkach niechęć wrogów „sejnro- 
kracji* do nietykalności poselskiej jest, jeśli nie 
usprawiedliwiona, to w każdym razie zrozumiała. 

Nasuwają się tylko pewne drobne reileksje — 
natury historycznej. Pomysl zniesienia nietykal- 
mości poselskiej nie lest bynajmniej nowy. Jest on 
przeciwnie tak Stary jak sama nietykalność po- 
selska. Próbowali ją uchylać królowie, uchylaly 
ją partje mające chwilowo silną większość w par- 


się jak złniwiałe spodnice. Ciasna było od gnatów 
i łachów. Nazbierało się dzisiaj biedoly pospędza- 
nej ze wsi, z przedmieść, bezrobolni, komorniki, 
wyrobniki, Każdy mówił o lem co go trapi i gnębi. 
Głos zdrowy i jędrny rozwalił gwar i rozparł się 
między scianami. 

Francy ja ej Francyja tam zarobek 
dobry, to prawda narobi się, ale dobrze zje, wino 
kwarlamni zamiast wody pije, w ubraniach nikiej 
hrabia chodzi. Mało to naszych ludzi tam jest. 

— źchy ino lam dosiać się. Źaraz kupiłbym 
kawalek pola. Najgorzej zadatek dać, polem już- 
bym spłacił pomaluśku — — obok drugi tluma- 
czył, już składał grosik do grasika, kropla polu 
do kropli Mam kawaleczek pola, ale z lego nie 
wyżyje. Kamień, piach i jałowiec. Człowiek nie 
kwiczoł. Nie mam nijakiego wyjścia. Dość się bi- 
dy nacierpiałem. I zawdy ma lak być? zawdy? Do- 
brze mi się trafi, to kobicie przyślę, żeby miala 
chlib na chlib, albo ją tam ku sobie sprowadzę. 

— Żeby ine stąd wyjechać, anibym nie poźrał 
w tę sironę. Niema ca jeść ino kamień gryż — 
niema gdzie micszkać — bo jak? — w ziemian- 
kach, w rowach. Narqbiło się bidy. Co do jasnej 
chołery — zawdy pracuj, zawdy zdychaj — — 
I wszyscy zaczęli pomstować, zgrzytać zębami, za- 
ciskać pięści. Jeden ujadał, a drugi drwił z niego 
— głupi szczckaj i gryż mur. Kloś skarżył się, a 
drugi mu — poco? dużo ci pomoże? lrza płacz ku- 
lakiem w pysk, trza narzekanie obcasem. Czekaj 
głupi zmi i 
gał zdrowie, na pobujowiskach pozbierał kości, 
reszie życia, aby mógł wyżebrywać pracę. Niema 
lutaj, — więc do cb 
zarołiek możny zhav 
straszliwszy glód pracy! i wszystkich nie można 


ania pańskiego. Każdy z nich polar- | 


lamencie i przgnące zdławić siłą niemilą opozy- 
cię. Jeśli ona mino lo uo naszych dni dotrwala, 
to tylko dlalczgo, że doświaoczenia wynadly u- 
iemnie... dla eksperymentatorów. 

Zaledwie Wielka Rewolucja wprowadziłą na 
kontynent zasadę mietykalności poselskiej, zniosła 
ją maiąc silna większość w ‘Konwencji potężna 
partja żyrondystów. To było 8 kwietnia 1793 r. 
Głosowali przywódcy Żyrondy jąk jeden maż za 


zniesieniem nietykalności. Głosowali Brissot. Ver- 
gniaud, Petion, Roland, glosowali i triunfujyeym 
wzrokiem micrzyli Rabespiere” a. Dama inny cl 


przywódców opozycji a pod sąd „a olti, 
żyrondyści będą rządzić spokojnie. A 12 czerwca 
1793 stanął zbrojny lud paryski przed wrogeni 
konwencji i — 31 paździczuika 1793 posypaly 
z szafotu głowy postów, którzy uchwaliłi znít: 
nietykalność poselską. Padły glowy Brissota, Ver- 
gnlauda i 18 innych. Wielu uszło na prowincję i 
tam wpadlo w ręce kata jak Barharonx, Guadet 
1 inni, Inni w samobójstwie szukali ucieczki przed 
toporem gilotyny. Rebecau! utopił się, Condorcet 
otruł się. Valaze i Roland zasztyletowali się sami. 
Petion i Buzot tułali się dlugo głodni i obdarci po 
pustkowiach, aż ich wik: zazryzły w mroźną noc 
zimową. 

Taki był koniec pierwszych autorów pomyslu 
zniesienia nietykalności posclskiel. Nie należy 
przypuszczać, że ten przykiad mógłby zastano- 
wić ch dzisiejszych naśladowców. Wprawdzie hi- 
Storia est magistra vilae, ale to jest nauczycielka, 
która ma leniwych i zapominalskich uczniów. 
1 ciągle musi lekcje powtarzać, W. 1. G. 


B.B 


PIEŚŃ Z 1905 ROKU 
która śplewali przed 25 laty gp.: Piłsudski, Sławek, 
Bobrowski i Klemcnsiew lcz: 


Tium bezbronny na placu rąbano, 
Hord policji rozpasał się Szal, 

Wy nie cieszcie się waszą wygraną. 
Wstanie anściciel z tej krwi i z tycli c'al. 


Pieśń wokoło niech zabrzmi zwycięska! 
My za wolność idziemy na bój! 
Do twierdz przypuścim szturm! 
Do więzień j do turm! 
Na bój! Na bój! Na krwawy bój! a 
Hej ludu, zbrój się! Zbrój się! Zbrój! 
Za te zbrodnie żołdackie. kozacze, 
Za mondorsiwa zbójeckich swych hord, 
OQdnowiecie przed ludeni siepome, 
Odpawiecie za rzeź j za mord. 


Pieśń wokoło niech zabrzmi zwycięska! 

My za walność idziemy na búi! 

Do twierdz przypuścim szlurm! 

Do więzień i do turm! 

Na bój! Na bój! Na krwawy bój! 

Hej, Iudu, zbrój się! Zbrój się! Zbrój! 
(Ze „Śpiewnika Robotniczego PPS“). 


pracą obżywić. Narodu przybywo, 
Cn z lem narodem robić, żle. 

Miaslowy potrząsał głosem. 

— Chłopu nic, pole ma, krowa mleko daje, 

— Chlopu nic? żebyś ty widział na wsi bidęl 
Tego roku z naszych siron ludzi nie brali do waj- 
Sha, doktór mówił: „trza łudzium dać pirwyj jeść”. 
Jakby w mieście była laka bida, toby zaraz roz- 
ruch się zaczął. Na wsi ludzię ci 

Jędrek słuchał i rzucał się po 

— Co cię tak ściga. Zadek ci przypickają. Wy- 
drzyj cirnie, co cię nie będzie kluło. 

— Kiedy słucham lo jakby mi kto bebechy nit- 
ka po nilce rozdzierał. Wszędzie lak samo — bida, 
krzywda i Izy.. O palrzia — kulami — o iu — o tu 
— durch. Polun co? Tylem przyniósł z wojny ~- 
te portki, te buly — nawel gaci nie dali. 'Frza za 
robotą. Przewiaduję się lutaj, przewiaduję się tam. 
Każdy mi mówi: ino próźniactwa narohilo się 
przez cholerną wojnę. Byki napróżniaczyły się 
przez tyle roków, lo gdzieby chciało się pracowac. 
Proszę ich: przyszedem — mówię — za robolą, za 
samo jedzenie będę robił. — A ou na lo: Zlrójów 
wojennych nie chcą wpuszczać du domu, 

— I nie strzeliłeś w pysk? 

— Ech — nie starczyloby rąk — — Idę do ko- 

alni, Ludzi a ludzi. Jeden na drugiego ino war- 
ej ina z pazurami. Nie dziwola. Rażdy chee tega 
sainego. Wyszedł zawiadowca, palrzy a lu lyie 
narodu, ino się uśmiechnąl. 

— Mignął palcem na jeunego, na drugiego. Coś 
z pięciu wybrał. Reszla precz, już niema miejsca. 

— Ciebie nie wziął, boś może miał krawatkę. 
Trza krawatkę do kieszeni schować jeżeli BIG 
dostać robotę, 


(Dokończenie nastąpi). 


roboty nima. 


Przegląd prasy 


PO LIKWIDACJI BRZEŚCIA 


„Głos Narodu“ donosząc, iż p. Korfanty odzyska 
wolność przed zwałaniem Sejmu śląskiego, dadaje: 


„Jak wiadomo, żaden z więźniów brzeskich 
nie otrzymał dotąd aktu oskarżenia, i 
Dnia 10 września sędzia Demant doręczył 
aresztowanym decyzję o zawieszeniu nad ni- 
mi aresztu prewencyjnego na dwa miesiące, | 
przyczem decyzję uzasadiuono tem, że w zwią | 
| gku z Kongresem Centralewu i zapowiedzia- 

neuan denronstracjami w kraju przygotowywa- 
no obalenie rządu, oraz zmiany istniejącego 
ustroju państwowego, co jest przestępstwem 
z artykułów 100 i 101 k. k. 

Pismo z taką motywacją Otrzymał również 
p. Dębski, który, jak wiadomo, w Kongresie 
Centrotewu udzialu nie bral. (Jak wiadomo p. 
D. jest narodowym demokrata, a endecja od 
początku stała zdala ad Centrolewu, — Red. 
„Naprz.”). Po dwóch miesiącach uwięzieni ©- 
trzymali nową docyzię, przediużającą areszi 
tymczasowy, poczem część z więzionych zo- | 
stała zwolniona”. 


UBOCZNE SKUTKI UNIEWAŻNIENIA LIST 
CENTROLEWU 


Kapitalne rozumowanie znajdujemy w ckstra-sa- 
nacy;nej „Gazecie Poiskiej", wytykającej endekom, 
iż niepotrzebnie chełpią się przyrostein niandałów, 
Mianowicie pisze ona, że wiele mandatów ma €1- | 
docja do zawdzięczenia li tylko ...błędcin Centro- 
lewu. 

„Poza tem należy podkreślić, że szanse wy- 
borcze endecji wzrosły niepomiernie na sku- 
tek dziwnego niechlujstwa przywódców Cen- 
trolewu przy zgłaszaniu ich list wyborczych. 
połączonego z ialszowaniem (2?) podpisów wy- 
borców, skutkiem czego okręgowe komisje 
wyborcze były zmuszone ze wzężędów ior- 
malych unieważnić w szeregu okręgów listy 
kandydatów Centrolewu, wobec czega ten wy- 
dawał nakazy złosowania na „ozwórkę”. 

Mówi o tem wyraźnie rezuliat wyborów w 
Lublinie, Rzeszowie, w Krakowie (powiat), a 
przedewszystkiem w Kaliszu. W tych czterech 
okręgach, które Centrolew uważał za swe 
twierdze wyborcze, endecja, nie posiadając w 
mich uprzednio ani jednego mandatu, zdobyła 
ich obecnie aż 9. Wymowa tych faktów jest 
przerzżiwłe jasna! Endecy został powołani 
do Sejmu głosam zwolenników Centrolewu!* 


Jakiś fatalny przypadek zrządził, że mankamen- 
ty wykryto wlaśnie na listach Centrolewu, zwła- 
szcza w tych „czterech okręgach, które Centro- 
lew uważał za swoje twierdze”... To zmusiły ko- 
misje okręgowe do unieważnienia list Centrolewu, 
a w próżnię wdarła się endecja, wzmocniona prze- 
rzuconemi na nią glosami Centrolewu. 

Zapewne, gdyby redaktorowie i czytelnicy „Ga- 
zety Polskici* byli w wieku, wierzącym w aku- 
szerską ralę bocianów. taki wywód nie budzilby 
wątpliwości Czy nie prościej byłoby powiedzieć, 
Że poraz pierwszy, odkąd w wolnej Polsce odby- 
wały się wybory do Seimu, zastosowano system 
takiego traklawania podpisów na listach, jakby w 
nich koncentrował się naidonioślejszy moment przy 
wyborach i kwestjonowania ich pod różnemi ką- 
tami widzenia. 

Wieiny i czytelnicy nasi w:edzą, jak listę sejmo- 
wą Nr. 42 usiłowano obalić gratolozicznie. A gdy 
wyslarczająca, a nawet zbywająca ilość podpisów 
na niej zastała rejentalnie uwierzytelniona — pod- 
niesiono zarzuty chronologiczne; niezgodność fat, 
podanych na owej przez wyborców — z la- 
tami, widniejącemi w spisie wyborczym... I tu mo- 
żnaby powiedzieć nawiasowo: mieliśmy aż nadto 
przykiadów, jak horendalnie układane były spisy 
wyborcze w Krakowie, można więc sobie wyohra- 
zić gorszą niestaranność na partykularzu. Oto np. 
przed jedna z krakowskich komisyj obwodowych 
oddaje głos kupiec p. M. z żoną. Oboje ludzie w 
średnim w!eku. Nikt nie kwestjonuje ich tożsama= 
Ści: są ani z widzenia przynajmniej znani niekió- 
rym czlonkom komisji. Dopiera, gdy g!osulący od- 
siąpili od urny, zauważono, iż w spisie p. M. mą 
zapisany rok urodzenia 1538. Oczywiście, gdyby 
ktoś chcial ża szykanować, mógłby na tej podsta- 
wie traklować głasującego jako falszerzą. W tym 

samym obwodzie podane były w odnaśnym spisie 
pod jednym adresem cztery osoby © jednobrzinią- 
cem nazwisku, którego końcówka: ..natko była 
Taz zapisana z t pośrodku, raz przez d, a dwu- 
krotnie: z pierwo!nie użytem d, poprawionem na t. 
„Jakieby to dało pole do wywodów o fałszerstwie 
podpisów, zdyby która z powyższych osób, skła- 


| dzis: 


dajac np. swój podpis, nie utrafiła na tę pisownię. 
którą jej w oficjalnej liście „przydzielono". 

Że jedynka starala się wszelkiemi środkami o to, 
ażeby utrącać groźną kankurencję Centrolewu i 
że przy tej okazji ułatwiła gdzie niegdzie i przebi- 
cie się czwórce endeckiej — to rzecz znana. Ale 
w tym wypadku emdecy pożywiall słę przy iedyn- 
ce. Tak samo nieścisłem jest twierdzenie, jakoby 
wszyscy wyborcy Centrolewu zasllali swojemi 
zglosami czwórkę, gdy ich lista została ubita. 

Najlepszy dowód, że w okręgu 42 60.000 złosów, 
licząc okrągło, mimo wszystko padho na unieważ- 
nioną siódemkę. 


ROZSTAJNE DROGI 

W „Robotniku* tow. Niedziałkowski, pisząc o 
„Tozstajnych drogach“, przypomina drobny fakt, 
że „orkiestry wojsk marszałka Piłsudskiego graly 
w maju roku 1926 hymn „Gdy naród do boju”... na 
ulicach Warszawy, widocznie, jako preludjum do... 
Nieświeża". 

Zapewne zdarza się, że muzyka nieraz dobitniej 
niż słowa. kłam zadaje myślom. 

Czyż trzeba jaskrawszega przykładu, niż ten, 
że podczas wojny prusko<rancuskiej pułkom po- 
znańskim, wysyłanym ġo wałki z Francuzami, — 
przygrywaly orkiestry: „Jeszcze Polska nie zgi- 
nela". 

Ale powróćmy po tym odskoku do tematu nie- 
Świezkiego. Nasuwa on bowiem w konsekwencji 
pewną uwagę. Tow. Niedziafkowski, wspominając 
o tem, że polska lewica społeczia stanowiła „lun- 
denent, źródło kleowe, podstawę społeczną ruchu 
utepadległościowego*, podkreśla, że liczny zastęp 
szych kierowników system rządzenia z niej 
wyszedł był, a dziś — dąży do tego. ażcby budo- 
wę państwa cprzeć o siły przeciwstawne. 

Warto gaznaczyć, że po dojściu do wysokich 
stanowisk — może nawet w początku podświądo- 
mie — zaczyna się u nich ciążenie ku tamtym 
przeciwslawnym sitom. 

Oto 5 stycznia 1919... Udaremniony spisek, w 
którym uczesiniczy książę Eustachy Sapieha... 

Wina jego idzie w zapomnienie. Naczelnik pań- 
stwa Józef Piisndsk, zdobywa się wobec księcia 
na zest ewangieliczny (miłujcie nieprzyjaciały wa- 
sze, dobrze czyńcie tym, którzy was mają w nle- 
nawiści..). Książę Sapieha uzyskuje nawet god- 
ność ambasadora w Londynie. 

Brześć otwiera swe wrota na przyjęcie posłów 
cliopskich i robotniczych, a więc reprezentantów 
tej lewicy spolecznej, o której wspomiuał tow. 
Niedziałkowsko. A nie bylo spisku — jawny zjazd... 


ZŁY OMEN MIESIĘCY ZIMOWYCH 


Od polityki przejdźmy do innej sprawy. 

W setną rocznicę wybuchu powstania listopar 
dowego wystawicno w Tcatize Polskim w War- 
szawie „Noc listopadawą* Stanisława Wyspiań- 
skiego. Boy-Żeleński, pisząc © tem arcydziele poe- 
ty, zastanawia się nad datami naszych tragicznie 
zc powstań, podkreślając fatalizm tych 

lat: 


„Dały naszych powstań to listopad, styczeń: 
i takie też były te powstania, samobójcze, Zro- 
dzone raczej z woli śmierci niż z woli życia. 
Byly smutne. zaś wszelkie nowe życie chce 
być poczęie w radości. Nie zdołały wyzwa- 
lié pelni sił będących w narodzie, ale bo też 
sily zbiorowe jak wszystkie siły przyrody, 
drzemią w owych miesiącach. Belwederczycy 
mieli przeciw sobie yłko Moskali, ak i 
bezwład przyrody. Podjęte w listopadzie, po- 
wstanie przycupnęlo na leże zimowe. Zima, 
to pora dla tych, co mają futra i karety, a tacy 
nie zrobią nigdy zwycięskiej rewolucji, Maso- 
wego odruchu nie wydobędzie nikt z ludzi grze 
jących się po domach; mcżna zo wydobyć 
wówczas, gdy długi dzień i ciepła noc wypro- 
wadzają icl na dlcę. Rewolucja mus; wydać 
nowych ludzi, wybiera ich nieomyinym in- 
stynktem tłumu, ale jak ma wybrać, gdy każ- 
dy osobno siedzi w domu? Zgubą powstania 
lisiopadowega było to, żę nie przedzierzenęło 
się w rewolucję, że przejęli je ludzie nie re- 
wolucyjni, ci w futrach i karetach. Garść mło- 
dzieży przeciąga przez ulico Warszawy, wo- 
dajac: „do broni". Nikt nie wychodzi, okna sa 
zamknięte. Można sobie wyobrazić, jakby to 
było w upalną noc lipcowa jak ulica wypelnia 
się tlumem, jak tłum wymiata Belweder, u- 
walnia Łukasińskiego... Widzimy w ostatniej 
scenie Łukasińskiego, — iak go wiodą przez 


„NA PRZOD" — Nr. 281 Czwartek 4 grudnia 1930 


ścieżkę pokrytą zeschniętemi liśćmi... dwóch ; 


tylko ludzi jest przy tem: Wielki Książę i ge- | 


nerał Krasiński — w futrach. Walka Mochnac- 
kiego z Lubeckim rozegrała się w zamknie- 
tej sali, którą latwa było Lubeckiemu obsa- 
dziś swymi ludźmi; inaczej może wypadlaby 


ta walka, gdyby jej terenem byl otwarty plac? | 


Noc listopadowa, czyż same c dwa słowa nie 
są symbolem smutku į beznadziei?“ 


| a to nie Iroszczą, ale c 
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CZYTAJCIE 


„Hocki-klocki“ 


(Zbiór „Hocków-klocków* z „Naprzodu“). 
Cena egzemplarza 40 groszy, 
DO NABYCIA W KIOSKACH 


OOO 
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LISTY Z KRAJU 


Szczakowa, 2 grudnia. 


SANACJA ZWYCIĘŻYŁA — REDUKCJE SIĘ 
ZACZĘŁY 

Sanatorzy nasi są mocno zafrasowani wynikiem 
wyborów w Szczakowej. Pomimo największych 
wysiłków burmisirza Maciejewskiego i mimo, że 
żydzi masowo głosowali na jedynkę, na unieważ- 
niong siódemkę padło 511 glosów, a na jedynkę 
dylko 455, „Wina“ nie leży lu zaiste po sirenie 
kliki sanacyjnej. Robili więcej niż mogli, a w każ- 
dym razie więcej niż mieli prawo. Gminny poli- 
cjani lepil plakaty jedynki na parkanach, ten sam 
policjant gminny zwoływał na zgromadzenie je- 
dynki, bijąc w gminny bęben, len sam który £ 
rozkazu tego samego burmistrza zwadywał na zgro 
madzenia wyborcze endeka Tabaczyńskiego. Dzie- 
ci szkolne były zmuszone na chłodzie i deszczu 
lepić plakaty jedynki, przyczem były narażone na 
przeziębienie. Kazano im lepić również plakaty z 
odezwą jedynki pisaną w żargonie alfabetem he- 
brajskim. Nie znając alfabelu hebrajskiega dzieci 
wieszaly najczęściej takie piakaty do góry nogami. 

Do dyspozycji jedynki slały wszystkie sale 


DI 
Ó 


O 


| szkolne i sale.. TŠŁ. sale stowarzyszenia, klóre 


powinnoby być bezpartyjne choćby już z tego po- 
wodu, że cięgle apeluje do kieszeni ofiarności a- 
góħ ludności, a de facto korzysta z ofiarności kla- 
sy pracującej. TSL była dawniej domeną endec- 
ką, obecnie jak widziiny zaczyna przechodzić ze 
sztandarami do sanacji. Wrogie stanowisko wo- 
bec klasy pracującej nie uległo zmianie. Tylko 
krwawy grosz robotniczy przypnuje bardzo chę- 
tnie la „oświatowu” instylucja, W dniu „zbiórki w 
należaloby dobrze o tem pamiętać, 

W samym dniu wybarów członkowie straży po- 
żarnej rozdawali jedynki w sieniach lokali w 
borczych, mimo że slraż pożarna była przydzie- 
lona podobno do pilnowania porządku, a nie da 
łamania prawa. | lo wszystko z lakim marnym 
skulkiem! Po wsiach okolicznych nie było inaczej. 
Np. w Dlugoszynie byly 462 giosy na siódemkę, 
a lylko 128 na jedynkę. A coby lo było, gdyby 
wybory odbywały się normalnie? 

A jak tylko skańczyly się wybory robolnicy po- 
czuli na śwojej skórze skulki zwycięstwa jedynki 
i lego „rozkwitu gospodarczego”, do którego do- 
prowadziły jej 4-lelnie rządy. W okresie kampanji 
wyborczej przedsiębiorcy wslrzymywali lrochę 
tempo redukcyj, aby zachęcić ludzi do glosowania 
na swoją jedynkę, — ale gdy wybory się skoń- 
czyły, redukcje się zaczęły. i 
(Z dniem 2% listopada Cementownia wymówila 
pracę 728 robolnikom, a Hula szklana 115. Tak 
więc za 14 dni 843 rodzin rebolniczych znajdzie 
się na bruku właśnie na okres zimowy. Przed wy- 
borami $lraszono robotników, że jeśli jedynka 
przegra to nastąpią redukcje. Ci robolnicy, którzy 
dali się zlapać na tę wędkę i zdradzili sprawę ro- 
hotniczą, głosując na jedynkę, przekonali się te- 
raz, że im za tę zdradę zapłacono falsz nioneią. 
Sanacja zwyciężyla i przyszły redukcje] Zazna- 
czyć należy, że robotnicy Cementowni 0d dłuż- 
szego czasu pracowali już tylko przez 3 dni w 1y- 
godniu i są pieniężnie zupelnie wyczerpani. Toż 
samo jesl z robolnikami Huly szklanej, kti 
większa część zosiała dopiero z końcem paźd: 
nika przyjęła do pracy. Co gorsza, ci nieszczęśli- 
wi, którzy nie przepracowali jeszcze pełnego mic- 
siąca po przyjęciu na nowo do pracy nie mają 
prawa do zasiłku = funduszu bezrobocia, a są to 
przeważnie ludzie obarczeni rodziną, a teraz są 
wraz z nią skazani na nędzę i głód. 

Agitatorzy, którzy przed wyborami tak zachwa- 
lali błogosławione skntki rządów sanacji może się 
a to powiedzą pp. skle- 
pikarze, którzy lak goriiwie obiepiuli swoje kra- 
miki jedynkami? Przecież oni tylko z robolników 
żyją! Jak będa largować kiedy robotnicy nie ma- 
ja za co kupować? 

Polworną jest rzeczą, aby w miejscowości, któ- 
ra jak Szczakuwa liczy niecałe 5.000 mieszkań- 
ców, było porad 1.000 bezrobalnych, co po doli- 
czeniu rodzin, oznacza, ze ogromna większość lu- 
dności dotknięlu jest bezrobociem. 


Nowy ustrój ubezpieczeń społecznych 


OGRANICZENIE SAMORZADU KAS CHORYCH 1 WPROWADZENIE CZYNNIKA BIUROXRA- 
TYCZNEGO 


Dekret prezydenta Rzeczypospolitej z 29 listo- 


| większych Kas chorych, Kczących stale ponad 


pada 1930, orłoszony w Dziennik ustaw Nr. 51 | 100.000 ubezpieczonych, wprowadzą — obok 10 


z 30 listopada 1930 poz. 635, wprowadza nowe 
przepisy o organizacj i funkcjonowaniu ubezpie- 
czeń społecznych. Dekret ten sklada się z 82 ar- 
tykułów i — z wyjątkiem pięrwszych 45 artyku- 
lów, dotyczących Kas chorych i Zakładów ubez- 
pieczeń, oraz artykułów 47—51 i 53—57 — wcho- 
dzi w Życie z dniem ogłoszenia, powyższe zaś 
wyjątki wchodzą w Życie w terminach, które wy- 
znacza minister pracy. 

Dekre: ren w dziedzinie organizacji Kas cho- 
rych: 1) znosi proporcjonalność przy wyborach, 
2) znosi zupełnie radę Kasy, 3) zarządowi, któ- 
remu daje nazwę rady zarządzającej odbiera w 
zupelności wplyw na Świadczenia, 4) stwarza o` 
sobną komisję świadczeniową, 5) do zarządów 


członków wybranych przez pracowników i 6 wy- 
branych przez pracodawców — jeszcze 6 miano- 
wanych przez ministra pracy, aby ubezpieczeni 
pozostawał w zarządzie w mniejszości, 6) do ko- 
mish rozjemczej wprowadza przewodniczącego 
mianowanego przez władzę rządową. Całość 
przenika duch biurokratyczny i policyjny. 


Pod względem prawniczym dekret ten jest nad- 
zwyczaj licho zrobionym elaboratem, chaotycz- 
nym i rojącym się od przepisów marnie siortmu- 
łowanych, niejasnych i prawniczo nie wytrzymu- 
jących krytyki. 


Dekretowi temu poświęcimy w najbliższym cza- 
sie szczegółowe omówienie fachowa. 


Wyrok w sprawie toruńskiej 


ECHO ZJAZDAJ CENTROLEWU 


Po parodniowej rozprawie zapadł w tej znanej 
naszym czytelnikom sprawie, powstałej na tle za- 
kazu pochodu podczas zjazdu Centrolewu z ca- 
lego Pomorza, następujący wyrok: Tow. Kazi- 
mierz Rusinek, sekretarz komitetu PPS w Gru- 
dziądzu, za organizowanie zbrojnego oddziału i 
dowadzenie nim podczas wiecu į manifestacji ska- 
zany został na 6 miesięcy więzienia z odrocze 
niem kary na przeciąg 3 lat. Franciszek Hinz i 
Wiktor Górski, obaj z Grudziądza, zasądzeni z0- 
stali na 6 miesięcy więzienia. Franciszek Kopy- 
clński i Franciszek Filipski za zbrojny udział w 
maniestaciach | strzelanie z rewolwerów, przy- 
czem raniono dwóch policjantów, skazani zostali 
na 4 lata ciężkiego więzlenia. Wilhelm Franc. Gra- 
jewski na 6 miesięcy wlęzienia za przechowywa- 
nie rewolweru, z którego strzelał Fitipsku. Bium 


a WA 


i Ignacy Nadarzyński skazani zostali po 2 lata 
ciężkiego więzienia za czynny udział w pobiciu 
starosty grodzkiego Staniszewskiego. Oskarżony 
Ignacy Klelm zasądzony zastał na 9 miesięcy wię- 
zlenia za uczesiniczenie w niedozwolonym po- 
chodzie i opór wiadzy, a Władysław Dębski i Jan 
Wróblewski za tesame czyny z przyznaniem oko- 
licznaści łagodzących po 6 miesięcy więzienia, 
Tow. Józef Pohl, radny miasta Torunia, Włady- 
sław Kozłowski, Jan Grajewski i Jan Grużlewski 
zostali uwolnłeni dla braku dowodów. Redaktor 
| Józef Kanarowski został uwolniony. 
Oskarżonych, odpowiadaiących z więzienia Sled 
| czego, wypuszczona na wołną stope, z wyjątkiem 
| czterech zasądzonych ną karę ciężkiego więzłe- 
nia. 


Jeszcze jedna bajka o Kope uszku... rodzaju męskiego 


Do Berlina przylechał był niedawno bozacz a- 
merykański mister Roosevch. Swoje turystyczne 


„kroi“ po Berlinie zaczął od jakiejś winiarni, z l 


której wyszedł niezupelnie trzeźwy. Wsiadłszy w 
taksówkę, kazał się zawieść do hotelu, Wysiada- 
jąc, zostawił w taksówce tekę, w której było mnó- 
stwo pieniędzy, cenne dokwmenty j wartościowe 
papiery. Szoierem taksówki byl młody, |zbiezły 
z Rosji ofioer rosyjski, baron v. Meinhard. Odnióst 
on, spostrzegłszy zgubę ową tekę prawemu wla- 
ścicielowi. 

Miljoner przyjął szofera zimno, grzecznie podzię- 
kował za okazaną mu przysłuzę i dumnem skinie- 
niem ręki oddali! go. Młodzieniec, który jednak pe- 
wien by! uprzesnezo przyjęcia, odszedł rozczara- 
wany, Pa miesiącu otrzymał baron v. Meinhardt 
wezwanie z amerykańskiego konsulatu, Tam do- 
ręczono mu list, który przed kilku dniami nadszedł 


Wladomośc! polityczne 


PRZESILENIE W RUMUNJI 
NA TLE ROZWODU KRÓLA 
W Bukareszcie kursują pogłoski o bliskiej dy- 
isii rządu w związku z zamiarem króla Karola 
ożenienia się po uznaniu rozwodu z b. małżonką 
Heleną za prawomocny. W lonie rządu powstał 
na tem llc zatare między premierem Mironescu 
a ministrem Argenfojanu, zaufanym króla. B. kró- 
lowa Helena ma opuścić Rumunię i osiąść zagra- 
nicą, król zaś zamierza ożenić się z ledną z księż- 
niczek z domu panującego. 
ZATARG W ŁONIE GABINETU TARDIEU 
Pisma paryskie donoszą, że w łonie gabinetu 
wybuchł zalarg na tle ostatnich skandali finansa- 
wych. W zararę wmieszani są ministrowie spra- 
wiedliwości Cheron, hamdlu Flandin i pracy Laval. 
Kząd przeżywa kryzys wewmętrzny, który grozi 
mu wię» webcezpieczeństwem aniżeli ze stro- 


uy  parlamcniu. W kułoarach Izby uważają los 
rządu zu p/tsądzany. Może uda mu się jeszcze 
przetrwać zakóś czas. ale ostatecznie dojdzie do 
upadku. 


WIELKA KONFERENCJA ROZBROJENIOWA 
Pisma heri 


1 doń od Roosevelta. Stary milioner pisal między 
innemi: 
— Przekonał mite pan, że istnieją jeszcze uczci- 
| wi ludzie na świecie, kazałem pana obserwować 
przez cały miesiąc i deiekiyw mó] doniósł mi, że 
sprawuje się pan wzorowa. Jeżeli mozę być panu 
w czenikolwiek pomocny, to w każdej alwili mo- 
że pam liczyć na mnie. 

Na list odpowiedział adresat równie obszernym 
listem, w którym opowiedział milłonerowi wszyst- 
ko o sobie, swolej rodzinie i zmiennych kolejach 
swego losu. Wynikiem tej korespondencji było to. 

| że mlody szofer pojechal do Ameryki, gdzie zostal 
| zaadaptowany przez milionera. 


| _ Jeszcze jedna bajka o Kopciuszku zrealizowana. 
| Tylko, że tym razem KopciuSzek jest rodzaju mę- 
| skiego, a nie jak zwykle — żeń p 


ZOO 


Wiednia. Przypuszczają w Genewie, że na Zgro- 
madzeniu Ligi w styczniu zostanie uchwalone 
zwolanie konferencji rozbrojeniowej na 1 lutego 
1932. Korierencja ma obradować do połowy lala, 
potem zbierze się ponownie w jesieni. Będzie to 
największa z dotychczasowych konierencyj mię- 
dzynarodowych, gdyż weźmie w niej udział oka- 
ło 60 państw z dełegaciami po 50 do 60 osób. 
Z powodu braku odpowiedniego pomieszczenia w 
Genewie konferencja tam odbyć się mie moglaby 
i diatego powstał plan przeniesienia jej do Wie- 
dnia, gdzie obradowałaby w dawnym zmachu ce- 
sarskim. 


Wspomnienie pośmiertna 


ZGON TOW. ADOLFA HOFEMANA 


W Berlinie zmarł w 73 roku życia tow. Adolf 
Hoitman. stary przywódca herlińskich socjalistów 
d posel do sejmu pruskiego. Tow. Hofiman znasił 
wiele prześladowań za czasów ustawy przeciw 
sacjalistom, a i później jako redaktor jednego z 
organów partyjnych odsiadywał długie kary wię- 
zienne za „przesiępstwa" prasowe. Znany był 


A i szczególnie jako autor doskonałej broszury agita- 
skie donoszą z Genewy, że obra- ı cyjnej, zatytułowanej „Dziesięcioro przykazań so- 


dunca obecnie przygotowawczą komisla rozbro” | cjelisty*. 


ieniowa rozważa zwolanie wietkiej konferencii do 
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KRONIKA 


Wzrost kosztów utrzymania 


w Krakowie 


Komisja lokalna dla badania zmian kosztów u- 
trzymania w Krakowie, złożona z przedstawicieh 
rządu, orgarizacyj robotniczych t pracodawców, 
ustaliła na posiedzeniu w dniu 21 Hstopada, że 
koszta utrzymania rodziny pracowniczej, złożonej 
z 4 osôb w październiku w porównaniu z wrze- 
śniem zwiększyły się o 075 procent. 
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TUR 


KINO DLA TUR 
QUO VADIS? 

Wspanialy | potężny film „Quo vadis?", osnuty 
ua tie zenja!nej powieści Henryka Słenkiewicza, 
w;yśwlaiłeny hędzie w Muzeum przemysłowem 
(ul. Sm:cieńsk 11) cia TUR w sobotę 6 grudnia br. 
Początek o godz. 7 wieczór. Ze względu na wysa- 
kie koszta filmu, ceny miejsc nieznacznie podwyż- 
szone. I miejsce 1 zł., H micjsce 70 gr., lil miejsce 
50 gr. Bilety wcześniej do nabycia u tow. Pietru- 
chy w dzień przedstawienia od godz. 6 wieczór 
przy kasie. 

MIKOŁAJ DLA DZIECI ROBOTNICZYCH 
- W TUR 

W niedzielę 7 bm. urządza TUR dia dzieci ro- 
botników wieczór Mikołaja w Domu Robotniczym 
przy m. Dunajewskiego 5. 

Podczas wieczoru wyświetianych hędzie na e- 
kranie kilka bajeczek z prelekcją, dalej deklama- 
cja, oraz teatr FUR odegra sziukę okolicznościowa. 
Po przedstawieniu wszystklę dzieci otrzymają po- 
darunki, Początek punktualnie o g. 5 popol. Wsięv 
dla starszych 1 zł, dla dzieci 50 kr. Dzieci otrzy- 
mają bezpłatnie plękne upominki, — Zgłoszenia 
dzieci przez rodziców przyjmuje 1 bilety wstępu 
"przedaje skarbnik TUR tow, Czerwieniec tylko 
do piątku wleczór, codziennie od 5—7 wieczór 
w Admlnistracji „Naprzodu“. 

WIECZORNICA MLODZIEŻY TUR 

W niedzielę 7 grudnia br. urządza Młodzież TUR 
„Wleczornicę" w lokalach TUR przy ul. Dunajew- 
skiego 5 III p. Podczas wieczornicy przygrywać 
bedzie orkiestera Org. Mi. TUR. Początek o godz, 
7 wieczór. 


TEATR TUR 
odegra w poniedzialek 8 grudnia komedię Molie- 
ra p. Li 
„CHORY Z UROJENIA* 

Sztukę poprzedzi prelekcja tow. W. Korolewi- 
cza, W antrakłach przygrywać będzie orkiestra 
Org. Mi. TUR. Początek a godz. 5'30 povot, Ceny 
miejsc ad 1'50 zł. da 50 gr. Bilety do nabycia u 
low._Pietruchy (ul. Dunajewskiego 5 (TUR) I p. 
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INAUGURACJA ROKU AKADEMICKIEGO W 
AKADEMJI GÓRNICZEJ W KRAKOWIE odbe- 
dzie się w sobotę 6 bm. o godz. 10'15 rano w gma- 
chu Akademii zórniczej przy Alei Mickiewicza 30. 
Po mszy św. a godz. 1I przedpołudniem w aidi 
przemówi rektor inż. Korwin Krukowsko. spra” 
wozdanie złoży prorektor prof. inż. St. Skoczylas, 
Na zakończenie wygłosi wykład inauguracyjny 
prof, dr. inż. Jan Krauze na temat: „O twórczości 
konstytucyjnej”. 

OSTATNIE DNI TRWANIA WYSTAWY „JE- 
DNOROGA*. Wystawa grupy artystów piasty- 
ków „Jednoróg”, mieszcząca się w Pałacu Sztuki 
przy Piacu Szczepańskim, otwarta będzie jeszcze 
tylko do środy przyszłego tygodnia, jest to w:ęc 
ostatni termin zwiedzenia tej ciekawej ekspozy- 
cji. która wywołała tak pochlebne opinie krytyki 
i która pilnie jest zwiedzana przez publiczność 
i szkoły. Z wystawy te] sprzedano dzieła Hryń- 
kowskiego, Muellera, Radnickiego, Żurawskiego. 
W nadchodzące dwa dni świąt tl. w niedzielę i po- 
niedzialek salony Palacu Sztuki napewno roić się 
się będą od tłumów zwiedzających. Nadmienić 
należy, że Pałac Sztuki Jest ogrzewany. 

NASTĘPNE WYSTAWY. W dniu 14 bm. atwar- 
ta zostanie wystawa zbiorowa prof. W. Weissa. 
zbiorowa wysiawa T. Grotta i wystawa grupy X 
„Plastyka“ z Poznania. W dalszych salach będzie 
wystawa bieżąca. z której będzie można zakupy- 
wać odpowiednie prezenty na „gwiazdkę* w po- 
staci dobrych obrazów i szkiców. Przygotowania 
do tych wystaw już są w toku. 


„DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI*. Pod przewodnic- 
iwem wiceprez. Ostrowskiego odbylo się posie- 
dzenie obszerniejszego Komitetu obchodu „Dnia 
Oszczędności”, w którem wzięli udział przedsta- 
wiciele władz pańsiwowych, wojskowych, urzę- 
dów i instytucyj samorządowych i społecznych. 

Posiedzenie zagaił wiceprez. Ostrowski, oma- 
wiając zadania Komitetu, szczegółowy zaś pro- 
gram obchadu „Dnia Oszczędności“ dyr. Doraw- 
ski. Komitet uznając za najważniejsze swoje za- 
danie rozbudzenie w spoleczeństwie idei oszczęd- 
ności, postanowil odwołać się z prośbą © popar- 
cie w swej pracy do wszystkich władz, oraz ca- 
łego społeczeństwa. 

W dniu obchodu „Dnia Oszczędności" tl. 7 bm., 
oraz w ciągu calego tygodnia odbędą się odczyty 
i pogadanki na temat oszczędności w szkałach 
średnich i powszecinych, w formacjach wojsko- 
wych, zaklalach miejskich, oraz w stowarzysze- 
niach oświatowych i kulturalnych w Krakowie. 
Rozlepiane będą afisze propagandowe z wezwa” 
niem do spoleczeństwa o kultywowanie idei o- 
szczędności i danie jej wyrazu praktycznego przez 
składanie zaoszczędzonega grosza do polskich in- 
stytucyj finansowych. W dniu tym będą również 
rozdzielane ulotki propagandowe. 

W celu zrealizowania powziętych zamiarów i 
przeprowadzenia ich w szczegółach wyłoniono 
ściślejszy Komitet Wykonawczy, w sklad które- 
go weszli: pp. wiceprez. Ostrowski, dyr. Kasy 
Oszczędn. m. Krakowa Dorawski, dyr. Oddziału 
PKO w Krakowie dr. Szeliga, dr. Korytowski i r. 
ngå: Laberschek. 

Stosownie do powziętych uchwał zwraca się 
Komitet do wszystkich instytucyj finansowych z 
prośbą, by w dniu 7 bm, zechcialy ozdobić swoje 
budynki flagami. 

WYPADEK W FABRYCE. Przywieziony został 
pociągiem ze Skawiny Jan Zapaławicz, robotnik 
w fabryce cykorii „Francka“ w Skawinie, który 
w czasie pracy w tejże fabryce doznał licznych 
obrażeń na calem ciele. Przewieziono go karetką 
pogotowia ratunkowego do szpitala św, Łazarza. 

"WIELKA OBŁAWA POLICYJNA. Organa poli- 
cji państwowej przeprowadziły na terenie miasta 
Krakowa oblawę policyjną mającą na celu ujęcie 
napływającego z obcych miejscowości elemeniu 
przestępczego, oraz przestępców miejscowych. 
poszukiwanych za różne przestępstwa natury są” 
dawa-karnej, tudzież zapobieżenie wzrostowi kra- 
dzieży w okresie przedświątecznym. Ogółem do- 
prowadzono 80 osób, z czego przytrzymano 35 
osób (28 mężczyzn i 7 kobiet), z tego 17 osób za 
włóczęgostwo. 5 osób za przekroczenie szupasu, 
12 osób poszukiwanych przez różne władze, 1 a- 
sobę za żebractwo. 

WŁAMANIA 1 KRADZIEŻE, Nieznany sprawca 
dosta! się przez wybicie szyby do wystawy skle- 
powej Majer Dory, przy ul. Sławkowskiej 2, skąd 
skradl kilka przedmiotów jedwabnej garderoby 
damskiej wartości 328 złotyci. — Z gablotki u- 
mieszczonej w bramie domu przy ulicy Florjań- 
skiej 47 skradziono na szkodę Greblickiej Juli u- 
branie studenckie wartości 85 złotych. — Włodar- 
czyk Stanisław, funkcjonariusz pocztowy, zam. 
przy ul. Radziwiłłowskiej 23, zgłosił w policji, że 
włamano się do jego mieszkania, skąd skradziono 
ubranie męskie granaiowe wartości 160 złotych. 
Orawskiemu Franciszkowi, porlierowi hotelu Fran 
cuskiego, zam. przy ul. Mazowieckiej, skradziona 
rower marki „Styria“ wartości 250 złotycii kióry 
chwilowo pozostawił na chodniku na Ryuku Kle- 
parskim obok poczty. — Form Henryk, kupiec, 
zam. we Lwowie przy ul. Łyczakawskiej 34, zglą- 
sił w policji, że skradziono mu na dworcu kole- 
jewym w Krakowie teczkę skórzaną z bielizną i 
przyborami toaletowemi wartości 200 złotych, 

HANDLARZ ŚLEDZI — KRADŁ ŚLEDZIE. — 
Przytrzymany został na dworcu kolejowym w 
Krakowie Stanisław Urbańczyk, handlarz śledzi, 
zam. w Brzoskwini (powiat Kraków) za kradzież 
Śledzi z zamkniętego sklepu Naftalego Weingar- 
tena w Krakowie przy ul. Rabina Meiselsa 15, 
oraz za kradzież śledzi z komory bagażowej na 
tut. dwarcu kolejowym. Śledzie te sprzedawał w 
sklepach w Krakowie. 

NIEUCZCIWY KUCHARZ. Rompata Józef, lat 
50. kucharz, zam. przy ul. Szlak 33, przytrzyma- 
ny zastał pod zarzulem oszustwa i sprzeniewie- 
rzenia na kwotę 3970 złotych na szkodę Zakładu 
wychowawczego Józefitów przy ul. Karmelickiej 
l. 66. Rampala był zajęty w powyższym Zakła- 
dzie jako kucharz i przez przeciąg 8 miesięcy po- 
bieral na kredyt a conto Zakładu Józefitów mięso 
1 wędliny w firmie Aleksandra Grabowskiego 
przy ul. Szewskiej 16, mięso to i wędliny sprze- 
dawal. a uzyskane pieniądze zatrzymywał. 
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WALNE ZGROMADZENIE POLSKIEGO -TOWARZY- | 


STWA CHEMICZNEGO odbędzie się w piątek 5 bm. o 
kodzinie 6 włeczorem w salt wykładowej Iustytutn che- 
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(Telefonem oa korespondenta „Naprzodu ') 
Warszawa, 3 grudnia 


o zamordowanie w dniu 5 kwielnia br. bankiera 
Centnerszwera. Sprawa wywołuje olbrzymią sen- 
sację ze względu na zeznania oskarżonych, jak 
od nich wydobyto przyznanie się. 

Oskarżony Konstanty Pystkow opowiada, że z 
morderstwem nie ma nic wspólnego, zdyż w dniu 
5 kwietnia pracował w cegielni w Konstancinie. 


góry i bili przez mokrą szmaię, potem położyli go 
na wznak tak, że głowa zwisała mu na ziemię, 


Przed sądem okręgowym toczy się rozprawa . 


Tortury w policji warszawskiej 


Zaikali usta i w nos lali wodę. Działo się to w 
warszawskim urzędzie śledczym. 

Na zapylanie przewodniczącego, dlaczega nie 
mówił o tem sędziemu śledczemu, oskarżony ad- 
powiada, że mówił, że pokazywał nawet opada- 
iące mu z nóg paznokcie, ale sędzia nie chciał go 
i słuchać. Z powodu pobicia był przez 3 miesiące 
chory i leżał na Pawiaku w szpitalu więziennym. 

Drugi oskarżony Paweł Stańczyk również opo 
wiada o biciu w urzędzie śledczym. M. in. zezna- 
je, że w urzędzie śledczym rozebrana do naga 
| jego narzeczoną i kazano mu ją bić laską gumo- 
wą. Pod przymusem uderzył ją kilka razy. 

Do rozprawy wezwano 75 Świadków. Potrwa 
! ona 3 dni. 


micznego Uniwersytetu Jagielońskiego (m. K. Olszew- 

skiego 2). Na porządku dziennym: 1) odczyt ptoi. dr, K. 

Dziewańskiego pod tytulem „Prace syaletyczne insty- 

tutu chemji organicznej Uniwersytetu Jzgłetlońskiego w 

grupie neltalenu"; 2) wybór nowego zarządu. 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
tek nadzwyczajnego powodzenia oslatniego przed- 

awienia „Świętega płamftnia”, dzisiaj grana będzie ta 
efektowna sztuka jeszcze saz poraz ostatni na wieczor- 
nem przedstawieniu. Jutro „Roxy“ z p..Zaklicką w roli 
tytHowej. W sobolę popołudniu jako przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej i dla dzieci wznowienie „Kopciusz- 
ka" Walewskiczo w efektowne; inscenizacji z p. Zaklic- 
ką w roli tytułowej oraz po.: Klońską, Kosmowską, 
Leszczyńska, Nowakowską, Burnatowiczem, Dąbrow- 
skim, Fabisiakiem. Leliwa, Pawłowskim, Szytnborskim. 
Turskim i innym. W sobotę wieczorem pierwsze przed- 
siawienie z cyklu nowych autorów francuskich A. P. 
Antoine'a „Nieprzyjaciólka”, zjadjawie ironiczna komedja 
podająca motyw Strindbergowski na komiczno. Przekla- 
hz dokonała Felicja Bernard. Krakowska inscenizacja 
tej szluki. której aulorem jesi g. Szyndler, odbiega zna- 
cznie od protolypu paryskiego, dzięki czemu ośm od- 
slon komedji rozwijać się będzie w nader szybklem tem- 
pie. W sztuce występują pp.: Jaroszewska, Bednarsk 
Dąbrowski, Fabisiak, Szymański, Pawłowski, 

WIECZÓR OPEROWY ADY SARI odbędzie się w aic- 
dzielę 7 bm. w Starym Teatrze. Wszęchświatowej sla- 
wy Śplewaczka wybrała na grogram szereg najwspaniął- 
szych aryi operowych, któremi ostatnio oczarowy wału 
publiczność w Czechosłowacji, Butgacji i państwach 
skandynawskich, 
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CRACOVIA- WISŁA. Na zakończenie sezonu piłkar- 
iego odbedzie 
apovii i Wsly w najbliższą niedzielę po blisko sze- 
Cioletniej przerwie. Zawady odhędą się o godzinie 11/30 
przedpolndniem na balsku Wisły. Przedsprzedaż bile- 
tów po zniżonych cenach rozpoczyna się dziś we czwar- 
tek. 

WOJSKOWY KLUB SPORTOWY WAWEL. W sobo- 
tę 6 grudnia o godzinie 6'30 wieczorem odbędzie się do- 
roczne walne zebranie sckcji piłki nożnej WKS Wawel 
w łokalu klubowym przy ul. Rajskiej 3, parier, drzwi 


Nr. 23, 
Z Polski 


KATASTROFA KOLEJOWA NA LINJI CIE- 
SZYN-BIELSKO. Onegdaj a godz. 9 wiecz. na linji 
Cicszyn-Bielsko wydarzyła się katastrofa, która 
dzięki przylomności maszynisty nie przybrała groż 
niejszych rozmiarów. Gdy pociąg osobowy w pel- 
nym biegu zbliżał się du sl. Goleszów, maszynisla 
zauważył na torze kilka wagonów towarowych, 
toczących się z wiełką szybkością. Natychmiast 
puścił wszysikic hamulce w ruch, by zalrzymać 
pociąg oraz dać sygnały alarmujące. Maszyniście 
udało się zwolnić nieco bieg pociągu, gdy pędzące 
wagony z całą siłą uderzyły w parowóz. Parowóz 
i dwa wagony paciągu osobowego oraz pędzące 
luzem wagony zbiły się, lworząc masę gruzów. 
Maszynista i palacz zostali ciężko ranni. Po na- 
łożeniu prowizorycznych opatrunków przewiezie- 
ni zostali do szpilala, lżej ranne czlery osoby po- 
zoslawiono na miejscu. Jak uslalono, wagony, któ 
re uderzyły w parowóz, oderwały się od idącego 
przed pociagiem osobowym pociągu towarowego. 
Ponieważ w wagonach tych nie było hamulso- 
wych, stoczyły się w dół i nabrawszy silnego roz- 
pedu, wpadły na pociąg osobowy. Przerwa w mu- 
chu Lrwała 10 godzin. Ruch pociągów towarowych 
był wstrzymany, pasażerski odbywał się z prze- 
siadaniem. 

WŁAMANIE DO „TARTAKU* W MAKOWIE. 
Dokonano włamania kasowego w biurze firmy 
drzewnej „Tartaki* w Makowie. Sprawcy weszli 
przez niezamknięte okno, rozpruli rakiem kasę og- 
niotrwałą i zabrali podręczną żelazną kaselkę z 
kwotą 163 z}. 61 gr., poczem niewidziani przez ni- 
kogo zbiegli. 
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się mecz lowarzyski ligowych drużyn : 


ROZRUCHY W WIĘZIENIU W PRZEMYŚLU. 
We wiorek o godz. 8 rano wybuchł bunl więż- 
niów w więzieniu sądu okręgowego. Bunt rozpo- 
czął się we wszySlkich celach, w których siedzą 
polityczni więźniowie, komuniści i ukraińcy, Po- 
czątek buntu miał miejsce w chwili, gdy do jed- 
nej z wększych cel przyniósł dozorca śniadanie dla 
15 więżniów. Więźniowie wszczęli hałas, który 
był haslem do buniu w całem więzieniu, Do wię- 
zienia przybył natychmiast prokurator Prohaska, 
który wezwał na pomoc policję oraz slraż agnio- 
wą. Po dwugodzinnej walce z więżniami, udało się 
stlumić buni przy pomocy siraży ogniowej, kióra 
zalała cele wodą. W czasie uśmierzania buniu 
zostało kilku więźniów polurbowanych. Awantu- 
ry zostały wywołane jako demonstracja przy spo- 
sobności rozprawy, klóra się miała rozpocząć przed 
ławą przysięgłych przeciwko kilku komunistom. 
Dokoła więzienia oraz gmachu sądu, gromadziły 
się tlumy. Do g. 10 przed południem nie wpu- 
szczano do gmachu ani urzędników sądowych ani 
adwokatów i siron, które olrzymaly wczwania na 
rozprawy. Po godz. 10 rozpoczęlo ich wpuszczać 
pojedynczo, legilymując poszczególne osoby. 

POŻAR W AUTOBUSIE Przedwczoraj w go- 
dzinach rannych w autobusie, kursującym mię- 
dzy dworcem głównym w Warszawie a placem 
Muranowskim, przy zbiegu Nalewek i Nowołipek 
wynikł pożar. Wskulek zagrzania zapalił się sil- 
nik. Szofer, spostrzegłszy w porę dym, wydoby- 
wający się z pod maski samochodu, wóz zatrzóniał 
i zaalarmował straż ogniową z pobliskich koszar. 
Strażacy gaśnicą pożar siłumił:. Wszystko odbyło 
się w lak szybkiem tempie, iż pasażerowie nie 
zwrócili nawel uwagi, że przez kilka minul jecha- 
li w płonącym autobusie, bowiem szofer spo- 
slrzeglszy na Nalewkach dym, nie zatrzymując się 
na przystankach, pelnym gazem jechał do koszar 
straży. 

ŚMIERĆ KLOWNA W CYRKU WARSZAW- 
SKIM. Dnia I lan. wieczorem w cyrku w War- 
szawie 60-letni klown Anglik Ryszard Rybo, pod- 
czas nunieru z tresowaną świnią padł na piasek 
1 przez kilka minut nie ruszył się. Przypuszczano, 
; że ło jego trik. Gdy odniesiono go do jego garde- 
roby, stwierdzono, że padł ofiarą anewryzinu ser- 
ea. Numer z lresowanemi zwierzętami nie będzie 
zdjęty z programn, gdyż następstwo po zmarłym 
ojeu obejmie syn. 

RATASTROFA W KOŚCIELE. Przy zakladaniu 
witraży w kościele w Jarocinie wydarzył się Ira- 
giczny wypadek. Przy podnoszeniu ciężkiego wi- 
trażu osunę]a się lina słalowa i zerwala się. Wi- 
iraż spadając, złamał rusztowanie, które pogrze- 
bało pod sobą trzech robotników: dwóch braci Rab 
czyckich oraz Gnyrka. Rannych wydobylo z pod 
gruzów i przewieziono do szpitala, gdzie jedun z 
braci Rabczyckich i robotnik Gnyrek zmarli. Trze- 
ci ranny walczy ze śmiercią, mając połamane no- 
gi i zgniecioną klatkę piersiową. Wypadek wy- 
wołał w mieście wielkie przygnębienie, tem więk- 
| sze, że Rabczyckich prześladuje od dłuższego eza- 
„su nieszczęście, Mianowicie przed półlora rokiem 

pociąg odciął jednemu z trzech braci Rabczyckich 
| nogę, obecnie zaś wydarzyło się nowe w ich ro- 

dzmie nieszczęście. 
KATASTROFA LOTNICZA. We wtorek o godz. 
| 9 min. 45 rano na lotnisku 4 p. lotniczego w To- 


runiu miała miejsce katastrofa lotnicza. Samolot 
marki „Spad”, pilotowany przez porucznika Suza- 
nowicza Edwarda, w czasie lądowania runął na 
ziemię. Por. Suzanowicz poniósł śmierć pod roz- 
bitemi szczątkami samolotu, 


Zatonięcie okrętu 


Londyn, 3 grudnia. Jak z Honkongu donoszą, na 
morzu południowo-chińskiem najechał szwedzki 
slałek imalorowy „Hedvig“ na sk: 1 rozbił się. 
| Załaga składająca się z 14 osób znajduje się w naj 
I większem niebezpieczeństwie i wzywa pomocy. 
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Kło się zrzeka i kto przyjmuje mandaty 


(Telejonem od korespondenia „Naprzadu”) 

Warszawa, 3 grudnia. 
Dziś o 10 przedpałudniem odbyło gi€ posiedze- 
nie państwowej komisji wyborczej. Komisja do- 
tychczas otrzymała zrzeczenia się mandatów 
przez p. Piłsudskiego, jednak w dobrze poinior- 
mowanych sferach sanacyjnych utrzymują, że 
zrzeczenie się nastąpi niewątpliwie. Niema też do- 


| tychczas zrzeczenia się Kiernika i Witosa, na- 
tomiast komisja otrzymała zawiadamienie ad Kor- 
iantego, że zatrzymuje mandat do Seimu, Tow. 
| Daszyński przyjmuje mandat z listy państwowej, 


wobec czego z Krakowa wejdzie tow. Żuławski, | 


B. wicemarszałek Róg weźmie mandat państwo- 
wy. zaś jego mandat z okręgu Ostrów Mazowiec- 
ki otrzyma więzień brzeski tow. Dubois, 


Rząd p. Sławka jeszcze nieutworzony 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“) 
Warszawa, 3 grudmia. 
Do chvili obecnej niema informacyj o utworze- 
niu rządu p. Sławka. Oczekują, że nastąpi to w naj- 


krótszym czasie. Co do składu rządu imńcrmacje i 


są bardzo sprzeczne. 


W sicrach sanacyjnych utrzymują, że mianowa- 


nie nowego rządu odwieka sę dlatego, ponieważ 
przed decyzją w sprawach personalnych toczą się 


] narady nad planem prac rządu. Narady te dotyczą 
następujących spraw: 1) pianu gospodarczo-finan- 
sowego, przyczem poddano dyskusji projekt usta- 
wy skarbowej, w której ma zajść szereg zmian; 
2) planu taktyki na terenie Sejmu; 3) sprawy poli- 
tyki zagranicznej w związku z sesją Lig! narodów. 
Narady trwały do wczoraj, a dopiero dziś rozpo- 
i częły się narady nad sprawami personalnemi. 
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11 dekretów prezydenta Rzeczypospolitej 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Wacszawa, 3 grudnia. 
W „Dzienniku Ustaw“ z 2 bm. ogłoszono jede- 
šču dekreniw prezydenta Rzeczypasoplitej., — 
zc z nich są: 1) dekret o utworzeniu 
przedsiębiosstwo „polskie kolok państwowe", po- 
iegającego na zasadzie komercjalizacji; 2) dekret 
zmiienialący niektóre postanowienia o organ zacji 


poilejj państw wwoj. Dekret postanawia między ir | 


nemi, że władze i urzędy państwowe ; samorządo- 


we (z wyłątkiem władz wojskiwych) zwracają się 
do polich za pośrednictwem właściwej wladzy ad- 
ministracji ogólnej z wyjątkiem nagłych wypad- 
ków. W artykule 96 dekret ustała, że głównego 
komerdania oraz generalnego inspektora policji 
mianuje i przenosi w stan nieczynny prezydent 
Rzeczypospolitej na wnłosek Rady ministrów, na- 
tomiast oficerów policji przemosi w stan nieczynny 
Rada ministrów, szeregowych zaś minister spraw 
wewnętrznych. 


Wybory w Polsce przed Ligą narodów 


Berin, 3 grudnia. Oghoszona została dziś nata 
rządu niemieckiegc, wręczona w piątek general 
nemu sekretarzowi Ligi narodów w sprawie eksos- 
sów antysnomiockich na Górmiym Śląsku. W piśmie 
do zenersinego sekretarza Ligi sir Erica Drum 
monda wskazuje niemiecki minister spraw zagra- 
nicznych dr. Curtius, że na polskim Górnym Śłą- 
sku w oslatnicii czasach wydarzyły się akty gwal- 
u. skierowane przeciw mniejszości niemieckiej, 

Ióre są juwnem pogwaicel.em konwencji genew- 
skie] z 15 mala 1922 roku. W myśl artykułu 72, 
ustępu 2, konwencji, rząd Rzeszy zwraca uwagę 
Rady Ligi na te wydarzenia i prosi gereralnego 
sekretarza, aby la sprawa znałazła się na porządku 
dziennym najbiiższej sesji Rady Ligi. Nota spisana 
est na ośmnastu stronicach pisma maszylowego, 
a poszczególne skargi zaopatrzone są w liczne za- 
lączniki. Jeden z zalączników podaje tłumaczenie 
„aflsza wyborczego, wyrażającego się a Niemcach, 
Jako: „Krzyżakach, odwiecznych wrogach Polski". 
Drugi zalacznik podale tłumaczenie plakatu wy- 
borczego Związku obrońców Kresów zachodnich, 
który glosi, że „każdy Ślązak į Ślązaczka, którzy 
oddadzą głos na listę niemiecką, są zdrajcami na- 
rodu śląskiego | naraża się na przykre następstwa", 
Tresć noty jest następująca: „Zostało dowiedzto- 
ne, że podczas wyborów do Seimu w dniu 16 listo 
pada i podczas wyborów do Senatu į Sejmu ślą- 
skiego 23 listupada mniejszość niemiecka została 
pozbawiona swobodnego przwa wyhonczega, 00 
jest naruszeniem artykułu 67 konwencji genew- 
skiej W samych okręgach wyborczych Katowice 
i Królewska Huta pozbawieno około 30 tysięcy 
Niemców prawa głosowania na podstawie rzeka- 
mego braku obywatelstwa pol. Charakterystyczne 
jest, że prawa wyborczego na lej podstawie po- 
zbawiono Niemców. co da których przynależności 
nie bylo żadnych wątpliwości, dalej Niemców, któ- 
rzy w przeciągu ostatnich ośmiu lat głosowal; bez 
najmniejszych trudności. Po części pozbawiono 
prawa wyborczego Niemców, którzy pracują w w 
rzędach publicznych, odbyli polską służbę wojsko- 
wą, a nawet takich, którzy piastowali już mandaty 
w palskich ciałach ustawodawczych. Zestało do- 
wiedzione, ze od początku kampanii wyborazej 
ludność niemiccka (Górnego Śląska stała pod naj 
gorszym terorem. W wielu miejscowościach człon- 
kow:e Związku powstańców wyprawiali prawdzi 


we orgje zwałtn. Uzbrojeni w broń różnego gatun- 
ku į umindurowani powstańcy wychodzili o zmie- 
rzchu na ulice, krążyli po okolicy, wdzieral; Się do 
mieszkań j lokali publicznyci, grażąc mniejszości 

niemieckiej. Nienicy otrzymywali tysiące listów z 
| pozróżkami. Dopuszczano się znęcań w różne spo- 
soby, a nawet ciężkich gwaltów, jakie wydarzyły 
się w Brzeziu i Golaszowicach. 

Rząd Rzeszy uwzględnia, że podczas kampanii 
wyborczej nogą się uwydatnić pewnego rodzaju 
wybryki, jednak opisane 7 a nie dadzą się pr 
godzić z chwilowein podnieceriem, Po pierwsze 
chodzi tn o celową akcję przeciw mniejszości ua- 
rodowej, a powióre są to akty teroru prowadzone 
celowo od szeregu lat przy cichej zgodzie władz 
polskich. Ośrodkiem akcji jest Związek powstań- 
ców śląskich. którego prezesem jest wojewoda 
śląski, a wielu urzędników państwowych i komu- 
nalnych zajmuje w nim stanowiska czołowe. 

Na petycję adpowiedział rząd polski, że zada- 
niem Związku jest działalność humanitarna, kul- 
turalna i społeczna. Podany załącznik odezwy 


tyniemiecki*. Przywódcy mniejszości zwrócili się 
wówczas do wojewody z prośbą o apiekę. Mimo, 
że już wówczas doszło do ciężkich wykroczeń 
policja zachowała się biernie. Druga delegacja 
wysłana do wojewody nie została przez niego 
przyjęta. Także telezraiiczna prośba o ochronę 
mniejszości skierowana do rządu polskiego we 
Warszawie pozostała bez odpawiedzi, Wobec te- 
go rząd niemiecki stwierdza: Wielka część mniej 
szości niemieckiej została pozbawiona prawa wy- 
borczego wskutek samowolnych zarządzeń władz, 
O ile mniejszość dopuszczona była do głosowa- 
nia, zostało jej uniemożliwiono głosowanie tajne. 
Teror wywodzi się zasadniczo ze Związku po- 
wstańców, który akcję antyniemiecką przygoto- 
wał i wykonał celowo. Zwiazek pówsłańców pra- 
ouie w porozumieniu z władzami. Policja polska 
zaniedbała wykonać swe obowiązki, gdyż albo 
nie wkraczała przy ujawnieniu gwałtów lub też 
iej interwencja nie była dostateczna. Rząd mie- 
miecki oczekuje, że Rada Ligi wyda potrzebne 
zarządzenia celem zaradzenla bezprawiu i znębie- 
niu. jakim ulega mniejszość niemiecka na Górnym 
Śląsku." 


Orędzie prezydenta Hoovera 


waszyng!an. 3 grudnia. Z okazji otwarcia Kon- 
gresu amerykanskiego wydał prezydent Hoover 
orędzie, W hucslji pulityki zagranicznej ogranicza 
się prezyden! Hucver wyłącznie do stwierdzenia 
istniejących międ Stanami Zjednoczonemi a 
wszystkie: innemi pańsiwami stosunkow przy- 
juznych, daje wyraz swego zadowolenia z powo- 
du podpisania londyńskiego paktu morskiego i za- 
powiąda wniesienie do Senatu szeregu projektów 
związanych z kwestją przystąpienia Sianów do 


międzynarodowego trybunału w Hadze. Następnie 
Hoover zajmuje się kwestją depresji gospodarczej, 
która slała się obecnie troską nietylko Ameryki, 
lecz całego świala cywilizowanego. Przyczyn lego 
zjawiska — mówi należy się dopalrywać we 
| wzmożonej spekulacji, w nadprodukcji surowców 
w całym świecie, niepokojach w Azji i Ameryce 
południowej, jakoteż w zaburzeniach politycznych 
w niektórych pańslwach europejskich, a wreszcie 
w melodzie sowietów, szukających rynku zbytu dla 


1 


swych produkiów rolnych ńa rynkach europej- 
skich. Niewątpliwie do klęski przyczyniła się osla- 
Inia posucha w Stanach Zjednoczonych. Honver 
zapowiada w dalszym ciągu energiczną wałkę z 
bezrobociem, na który lo cel zażąda dodatkowe- 
go kredytu w wysokości 150 miljonów dolarów. 

Po odczytaniu orędzia prezydenta wniesiono kil- 
ka projektów w sprawie bezrobocia i zmiany do- 
tychczasowej uslawy prohibicyjnej. 


TELEGRAMY 


RS. SEIPEL NIE CHCE WEJŚĆ DO RZĄDU 

Wiedeń, 3 grudnia. „Reichspost” donosi, że 1m1- 
nister spraw zagranicznych dr. Seipel uda się w 
najbliższych dniach na kurację do Meranu. Dzien- 
mik dowiaduje się, że dr. Seipel byłby skłonny do 
wzięcia udziału w przyszłym rządzie, gdyby len 
rząd opierał się na wielkiej koalicji, odmówi je- 
dnakże swej współpracy w rządzie małej koalicji 
(tj. bez udziału Heimwehry). 

PODJĘCIE OBRAD REICHSTAGU 

Berlin, 3 grudnia. Po dłuższej przerwie dziś 
o godz. 15 zebrał się Rcichslag w celu podjęcia 
obrad budżetowych, 
ODKRYCIE TAJNEGO OBOZU HITLEROWCÓW 

Wroclaw, 3 grudnia. Prezydjum policji donosi, 
że w Gorzkowicach w powiecie wrocławskim na 
folwarku, nalcżącym do von O*lsenn przylapana 
ubiegłej nocy kompanię bojową hitlerowców w 
pelnym rynszłunku marszowym. złożoną z 150 0- 
sób. Kompanja była umundurowana, uzbrojona 
w karabiny i rewolwery i posiadala wlasny tabor 
sanitarny. Byli oni ulokowani w salach pałacu 
zamienionych na koszary. Zawezwany wielki od- 
dział policji przeprowadził rewizję i odkryl na 
folwarku ukryty skład broni i amunicji obficie 
zaopatrzony w karabiny, rewolwery, granaty ręcz= 
ne, karabiny maszynowe i broń sieczną. Cylrowa 
ilość broni nie zostala jeszcze ustalona, jesi jed- 
nak bardzo wielka. Całą kompanję aresztowano i 
na samochodach przewieziono do Wrocławia. Po 
przesłuchaniu na policji odstawiono wszystkich do 


więzienia sądowego. Po poludniu arcszlowano 
także właściciela folwarku i kilku jego urzę- 
dników. 


SFABRYKOWANY PROCES MOSKIEWSKI 

Paryż, 3 grudnia. Brat glównego oskarżonego 
w procesie przemysłowym w Moskwie prof. Rani- 
sina złożył przedstawicielowi „Malina” dokladne 
sprawozdanie, z którego wynika, że jest zupełnie 
wykluczone, aby prof. Ramsin mógl kiedykoiwiek 
w Paryżu uczestniczyć w spisku przeciw Rosji 
sowieckiej. Nawiązując do tego zeznania, „Malin” 
pisze, iż nie ulega już żadnej watpliwości, że „spi- 
sek" zostal ukuły w Moskwie, a nie w Paryżu. 
DEMONSTRACJA ANTYRELIGIJNA W ANGLII 

Londyn, 3 grudnia. W Liverpoolu doszło wczo- 
raj do dwóch demonstracyj aniykalolickich. Gdy 
arcybiskup zamierzał udał się do klaszloru Notre 
Dame celam wzięcia udzialu w rozdawaniu na- 
gród, tlum złożony z 200 osób zagrodzil mu dro- 
ge. wznosił nieprzyjazme okrzyki i usiłował prze- 
szkodzić mu wejść do klasztoru. Tium obrzucił na- 
stępnie Klasztor kamieniami i powybijal wiele 
szyb. W chwilę później tłum zalrzymał samochód 
ciężarowy, przewożący sprzęl kościelny, pobił do- 
zercę transporin i zinusił do zawrócenia z drogi. 
Także proboszcza obrzucili demonstranci kamie- 
niami. Demonstrantów rozpędziła policja, aresztu- 
jąc kiłku osobników, 

MASOWE MORDERSTWO NA TLE 
FANATYZMU RELIGIJNEGO 

Londyn. 3 grudnia. W Rangoonie (Burma) pe- 
wien tubylczy żołnierz pod wpływem fanatyzmu 
religijnego wystrzałami z karabinu zastrzelił 6 o- 
sób, 4 osoby zranił ciężko a następnie pupelnił sa- 
mobójstwo. 


zwiazki i zgromadzenia 
e- 


DOROCZNE ZGROMADZENIE PARTYJNE PPS 
W KRAKOWIE zwołane na 7 i 8 grudnia, me ad- 
będzie się z powodu niemożności przyjazdu tow. 
posła Żuławskiego. Zgromadzenie parłyjne adbe- 
dzie się w nledziełę 21 grudnia o tej samej pore. 

Prezydium OKR PPS Kraków miasto, 

POSIEDZENIE OKR KRAKÓW-MIASTO odbę- 
dzie się w piątęk 5 grudnia o godzinie 7 wieczorem 
w sekretariacie (ul. Dunajewskiego 5, II piętro). 

KONFERENCJA PARTYJNA W PODGÓRZU 
dla towarzyszów zamieszkałych w Podzórzu i 
Ludwinowie, oraz delegatów fabrycznych, odbę- 
dzie się w malek 5 bm. o godz. 6 wieczór w Do- 
inu iramwajarzy, pl. Serkowskiego 7. Sprawy bar- 
dzo ważne. Komitet prost o niezawodne przyby- 
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Ruch spółdzielczy. 


POMYŚLNY ROZWÓJ ZWIĄZKU 
SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 

Rozwój gospodarczy Związku spółdzielni spa- 
żywców Rz. P. w roku bieżącym, W okresie ogól- 
nego kryzysu, nie uległ depresji. Pomimo dużego 
spadku cen na wszysikie niemal artykuły, z wy- 
jatkiem monopołowych, obroty za ostalnie trzy 
kwartały, w porównaniu z lakim okresem roku u- 
biegłegu nieco wzrosły. W 1929 r. wynosily 66.795 
lys. zl, w roku zaś bieżącym — 67,980: wzrost 
prawie o 2 procenl. 

Wspanialo. rozwijają się Zakłady wytwórcze 
Związku. Zakłady Przemyslowe w Kielcach pro- 
dukujące znanej dobroci mydła marki „Społem“, 
pokryły straty na chlodni, konserwującej jaja eks- 
portowe w sumie pacusel tysięcy złotych i daly 
jeszcze nadwyżkę okolo 50 tysięcy zlotych. 

Należy zaznaczyć, że w oslalnich czasach za- 
rządzone w Związku w stosunku do odbiorców 
ograniczenia kredytowe wpływają dodatnio na 
sprawy finansowe zarówno Związku, jak i spół- 
dzielni, klóre muszą więcej liczyć na własne Siły. 

NOWY „NARYBEK“ SPÓŁDZIELCZY 

Spółdzielcze kola oświatowe, są lo organizacje 
młodzieży, przeważnie dzieci starszego pokolenia 
spóklzielców, czynnie związanych z ruchem spól- 
dzielczym. Organizacje te powslają przy spółdziel- 
miach spożywców i sa w wielu wypadkach przez 
nie mzierjalnie wspierane. W 1929 bylo takich | 
Kół osiem. Posiadnly one 464 członków i bardzo | 
intensywnie prowadzily swoją dzialalność. Zorga- 
nizowaly 6 bibljolek z liczbą 2.000 książck, 103 
adczyly, 22 przedstawienia leatralne, 22 zabawy i | 
13 wycieczek. Wydalkowały na swą działalność | 
sumę 16450 złolych. Ponadio kola te odbyły cały 
szereg grupowych zebrań dyskusyjnych, głównie 
na tematy związane z bii mi sprawami imięj- 
stow ej spółdzielni. 

W len sposób Spółdzielcze kola oświałowe two- 
rzą narybek spółdzielczy, przygotowując dzielnych 
i wyrobionych społecznie ludzi, zdolnych do spra- 
wowania władz kierowniczych i nadzorczych w 
spółdzielniach. 

DZIAŁALNOŚĆ PROPAGANDOWKA 
SPÓŁDZIELNI 

Na liczbę prawie 900 spółdzielni, należących do 

Związku spółdzielni spożywców zaledwie 30 może 


| dza przynajianiej raz do roku 
| zdawcze, wiele z nich urządza t: 
| cze zebrania co kwartał — noid 


się wykazać w smojej dzialalności organizacyjnej 
stalą płanową akcją propagandową. 
Oczywiście, każda spółdzielnia związkowa urzą- 


sprawuzdaw- 
zny, już zwy- 
ajowy „Dzień Spóldzielcz Ale Lylka 28 spól- 
lzielni nie zadowala się zebraniami sprawozdaw- 
czem, lecz ponadto organizuje odczyly propagan- 
dowe. Urządziły one 210 odczytów, w których u- 
czesiniczyło 12150 osób (przecięlnie 64 osoby na 
odczyl). 

Przytoczone wyżej liczby wskazują, że jednak 
znakomila większość naszych spółdzielni nie do- 
cenia akeji propagandowej. 

UBEZPIECZENIA SPÓŁDZIELCZE 

Związek Spółdzielni Spożywców posiada, mię- 
dzy innemi, Wydział Ubezpieczeń, którego zada- 
niem jesl jrzepiowadzać ubezpieczenia majątka- 
we spółdzielni. W roku bieżącym Wydział ten 
posiada 425 spółdzielni ubezpieczonych od ognia 
i 396 od kradzić Spółdzicinie ubezpieczyly po- 
nadło 9 samochodów i w dwóch wypadkach szyby. 

W roku bieżącym było: 2 wypadki ogniowe i 52 
kradzieże. W związku z lemi wypadkami Wydział 
Ubezpieczeń wypłacił 10 tysięcy złotych odszko- 
dowania ogniowego i w 37 wypadkach 35 tysięcy 
zlotych odszkodowania za kradzież. 

ZAGRANICZNE KOLOSY SPÓŁDZIELCZE 

Londyn, największe miasło w Europie, posiada 
również największe spółdzielnie spożywców. Dzia- 
lają tam lylko cztery, Z tych dwie, znacznie mniej 
sze, obsługują tereny pólnocny i południowy przed 
mieść łondyńskich. Dwie centrowe liczą razem 
okało 600 tysięcy członków i miały w roku ubie- 
giym około 650 miljonów złolych obrolu lowaro- 
wego. DG ć 


Najnowsza fotograija 
marszałka Daszyńskiego 


z jego aułozrafem, wydana na kredowym kartonie 
w formacie 32X24 cm., kosztuje 
tylko 1 zł, za sztukę bez przesyłki. 

Do nabycia w bibliotece TUR w Krakowie (ul. 
Dunajewskiego 5). Zamówiemia zamiejscowe nad- 
syłać pod adresem: Związek rob. chemicznych, 
Kraków, aleja Krasińskiego 16. 


branie sprawo- | 


REDERIUAR 


= 
TEATR IM. J}. SŁOWACKIEGO 


| Czwartek: „Święty płomień" (przedst. popularne 
ceny zniżogie 
Piątek: oxy“ (przedst. popularne — ceny zni- 
żone). 


Sobota, popołudniu 3'30: „Kopciuszek" (przedsta- 
wienie dla dzieci į mładzieży szkokiej — ceny 
najniższe); wieczorem: „Nieprzyjaciólka" (pre- 
mjera — nowość). 

BAGATELA 

Codziennie: „Dziś dancing w Bagateli“. 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek zł. A-B 39) 

Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Czwartek: Dr. M. Kanicr: Diotima czy Pitigrilhi. 
Piątek: Wizytator szkól Władysław Wierzbicki: 

Współczesna młodzież i jej świat. 
Sobota: Anatol Krakowiecki: Jak się rodz} dzien” 
nik, A 


KINOTEATRY 
Apollo: „Moje sloneczko“. 
Carso: „Niebezpieczeństwo przeszłości”. 
Dom żołnierza: „Arka Noego". 
Promień: „Człowiek śmiechu”, 
Sztuka: „Pod dachami Paryża“. 
Uciecha: „Neapol, śpiewające miasto”. 
Wanda: „Córka wodza“. 
Warszawa: „Kupiec wenecki”. 


RADJO KRAKOWSKIE 

Czwartek 4 grudnia 
10.30: Uroczystości św. Barbary w Wieliczce. T1.w: 
| PAT, 1.58: Sygnał czasu hejnał z wieży Macjackiej. 
12.10: Gramołon. 12.35; Koncert szkolny z Filharmonf 
warszawskiej 166.00: Koemimikai gospodarczy z War- 
szawy. 15.50: Odczyt z Warszawy: „Wrażenia z pobytu 
w Angoli“ — wygłosl p. Ryszard Kannowissen. 16,15: 
Gramofon. 17.15: Odczyt: „Jak zważono giob ziem- 
ski* — wygłosi peoi. Ludwik Wygrzywalski. 17,45: 
Muzyka skandynawska z Warwawy. 18.45: Rozmaito- 
S komunikaty. 18.55: „Cawędy podhalańskie" — p. 
WI. Dorula. 19.10: Qlełda rolnicza z Warszawy. 1925: 
Gramofon. 19.35: Dziennik radiowy. 20.00: Pozadanka 
dla pań: p. wojewodzina Z. Kwaśniewska rzanizacje 
kobiece". 20.15: Koncert mozartowski. 21.30: Słuchowi- 
sko z Katowic: af} tę świętą zlemeczkę”. 22.15: Koncert 
solisty z Warszawy. 22.50: Komunikaly z Warszawy. 
23.00: Muzyka taneczna. 24.00: Hejnał z wieży Marjac- 
kiej. 


w BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul Dunajewskiego 5), 


są do nabycia: 


Posner: Zbliska I zdaleka. . « » » | 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 
Ustawodawstwo Pracy. 1. III. Inspekcja 
Pracy oO aS ASZENŚC= 
Winter: Duce . « se « » « « s « a 
Wasllewski: Zarys dziejów P. P. S.. . 
Krasotska: Praca dziec i młodocianych 
Zaęrodzki: Umowa o pracę pracowni. 
umysław ych OB BRYDZ E 
Sądy pracy « « « « » « 
Szymorawski: Umowa o pracę rabotnl- 
ków" w eME R s w 8 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 
Orseiti: Karol Fourier, apostol pracy 
radi nej o -. 2 s o o e'u èo a 
Orsetli: Robert Owen, wielki przyjaciel 
ludzki e „ASS de a 
Stanisław Rychliński: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych > . 
St. Andrzej Radek: 
biu Uąbrowskiem DOO OO 
Stanisław Rychliński: Marnatrawstwo 
sił: środków w przemyśle polskim ` 
E. Frelkowa: Praca młodzieży w prze 
myśle drukarskim w Polsce ze 
Zygmum | Feliks Grossowie: Socjologia 
partji politycznej . . . 
P. Krapatkii Spólnłetwo 
AWINOŚCIOWY, w AA 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 
OU SJB BE o 6 ci GAGA 
Lamiau: Walka o bezpieczeństwo pracy 
Nowakowski: Marksizm a geograija go- 
spodaręza ETE UA CC ZJO 
Karan: Z zagadnień kultury robotniczej . 
Porczak; Dyktator J. Piłsudski i Piłsud- 
CERYES = RSP REW 
Zamówienia 2 prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


GIOWA O ny D. 
Rewolucja w Zagłe- 


a socjalizm 


UWAGA! 
Ba zniżonych ti 


p 
KRAJOWY MAGAZYN ODZIEŻOWY 


B. i S. KLAPHOLZ, Grodzka 65 


W wielkim wyborze zagiany, kurtki, ubrania erarne 
1 sportowa Oraz mundurki i płaszcze aludenckie. 


A. BARTOSZEWSKI 
Ul. św. Jana 3. (w podworcu) 


Przyjmuje do ostrzenia brzytwy, nożyczki, noże Itp, 
oraz niklowanie części do aut, rowerów | inne, 
Wykonanie solidna, Ceny przystępne. 


(Przeczytać I zachować 


Jedyne | największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, ll p., lawa oficyna 
Teiefon Nr. 123-14 


przy Związku Dozorców i Służby Domowej 
w Krakowie 475 


poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownictwo Biura. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludowa 


(ieciiun:- uw =" = Pi 
KUPONY  |Pończochy ©Q 
RABATOWE najtaniej 
wydsje przy kupnie Arma|Pulewery o 
MAREK (ZOPP Ro 
Pais potasa pływać | „KRÓLA POŃCZOCH" 


siellzny | obuwia. Za xwre- 
tem bloków ma 20 zł. wydaje 
towar xa 1 zl 


TAUBER Poest 


Ostatnia nowość! 
"7 = MASA ZAPALNA de 
L I TERLIFE wazyntkich zapalniczek 
Wytrzymuja € razy dłużaj od hanzyny 
Wyłączne zastępstwo na calą Polskę i W. M. Gdatuk 


ANTONI BULAK 
Kraków, ulica Dunajewskiego L. 
ESENTE ATL Li titpi Ri a OBGE0b0% 


Organizacja Mł. T. U. R., N. Sącz 


ma da sprzedania 


buty do piiki nożnej 


Blizeze informacje udziela Zaczyjl wymienionej Organizacji 
OGESOBBEDOCJGSEGBS 
kd lk l cdn 


o Winiarskiego- 


w Krakowie. pod zarz, Iguac 


